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N u m er po jedynczy  k o sz tu je  10 centów .
PBENUMEBATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS P r z y j m u j ą  s i ę ;
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA W s z e lk ie g o  r o d z a j u ,  Z ft O p ła tą !

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjimyą się.
e ę k o p i s m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

K raków  4  października.
Z by t w ie le  i zby t często  m ów iliśm y o 

o w ych  trzech  a r ty k u ła c h  17, 18, 19 p ro je ­
k tu  kom isy i do u staw y  gm innój abyśm y  p o ­
trze b o w a li szczegó łow o  z ich  zn aczen ia  i 
d ążn o śc i zd a w a ć  sp raw ę . P rz y sz ły  one  p o d  
ro z p raw ę  Izby  Niższój R ad y  P a ń s tw a  n a  p o ­
s ied zen iach  w  d n iach  1 i 2 b. m. N aprzód  
m o żn a  b y ło  p rzew id zieć , że ja k  najsiln ie jszą  
w y w o ła ją  burzę. A rty k u ły  te  s taw ia jąc  m ię­
dzy sejm am i a  g m in am i, gm iny w yższego 
rzęd u  —  w iąz a ły  c a ły  system  sam o rząd czy  
n a  gm inie oparty . W y k a z a ł to  w y b o rn ie  d e ­
p u to w an y  hr. A dam  P o to ck i w  m ow ie, k tó rą  
w  w łaśc iw ćj p o d a jem y  ru b ry ce . P o trzeb ę  
tak o w y c h  c ia ł  o rg an izo w an y ch , czy one  się 
gm inam i w yższego  rz ę d u , czy  ra d am i po- 
w ia to w e m i, lub  obw odow em i n a z y w a ć  bę­
dą, u d o w o d n ił p ra k ty c zn ie  dep. R ieger, w y ­
liczen iem  sp raw , k tó re  lubo  g m in n e , p rzez  
gm iny m iejscow e n ie m ogą być za ła tw io n e . 
T a k  jed en  ja k  drugi z tych  m ów ców  z zu­
p e łn ą  o tw arto śc ią  p rzec iw  insty tucyi becy r- 
k ó w  w y stęp o w ali. S tro n n ic tw o  ato li c e n tra ­
lis tyczne i l ib e ra ln e , n ie  ch c ia ło  w yd o b y ć  
gm iny z pod  b ió ro k ra c y i, i pod tym  w zglę­
dem  o w iele  m niój au tonom icznem  się o k a ­
za ło  od sam ego  rząd u . M inisteryum  w  p ro ­
jek c ie  sw oim  s taw ia ło  gm iny w yższego  rzędu . 
L ecz p seu d o lib era liśc i pod pozorem , że w ię ­
k sza  w łasn o ść  m o g łab y  z tćj insty tucy i sk o ­
rzy stać , a  c en tra liśc i znów  p rzec iw n i au to ­
nom ii se jm ow ćj, w n ioskam i sw em i zastąp ili 
te  w ażne a r ty k u ły  i u d arem n ili po w iększćj 
części u siłow an ie  au tonom istów . D o d ać  ty lk o  
m usim y, że nie m ieli w ielk ić j w ięk sz o śc i, 
bo  w najw ażn ie jszem  g ło so w an iu  w ygra li 
80  g ło sam i przeciw 7 76. W tych  80  g ło sach  
19 d ep u to w an i R u sin i, k tó rzy  w b rew  sw em u 
p rz ek o n an iu  ja k  n ajw yraźn iej w y p o w ie d z ia ­
n em u  n a  sejm ie lw o w sk im , znów  w o to w ali 
z a  becy rk am i. P ochodzi to z t ą d , ja k  nam  
d o n o sz ą , że do o s ta tk a  w  b łęd zie  u trzy m y ­
w an i są  p rzez  sw ych  k ie ro w n ik ó w , a  na 
p o sied zen iu  z 2go b. m. n iezrozum ieli b y ­
najm niej d o n io s ło śc i u ch w ały .

k o r e s p o n d e n c y a  c z a s u .

W arszawa 29 wrześaia. (apóżnione)(l)
O zjęzdzie biskupów i administratorów dyece- 

tyj Królestwa do Warsz iwy wiecie już zapewne 
dawno. Zaproszeni oni zostali do stolicy w od­
miennych cdach, z jednej strony przez Dyrektora 
Wyznań i Oświecenia, z drugiej strony przez Arcy 
bissupa F  jałkowskiego. Pan Dyrektor komisyi 
^yznnń  przyjmował szanownych Pasterzy z wła- 
ściwą mu a znaną powszechnie pychą, i nalegał, 
*by wspierali widoki rządu. Jeden z biskupów e 
ńergiczną i stanowczą w tym przedmiocie odpo­
wiedzią przekonał pana Dyrektora, że biskupi 
sprawy rtligii i narodowości odstąpić nie mogą i

(1) Początku listu nie zamieszczamy, gdyż kores­
pondent opisuje zdarzenia już znane czytelnikom na- 
szym jakoto: zgromadzenie 23 września przed akade­
mią muzyczną w Warszawie, gwałt popełniony w 0- 
strołęce, aresztowanie mniemanego Mierosławskiego, 
Uie dodając żadnego nowego szczegółu. Powtarzamy 
jednak jego doniesienie o zjezdzie biskupów i poda­
niu przez nich memoryału, gdyż dodaje w niem parę 
nowych wiadomości. (P . B . Ce.)

nie odstąpią, i z nikim się nie złączą przeciw 
Kościołowi i Ojczyźnie. Następnie Namiestnik br. 
Lambert spodziewał się ująć biskupów uprzejmo­
ścią i grzeczuemi słow y; między innemi zaprosił 
ich na obiad na 24 t. m. Lecz biskupi w wilią 
dcia tego, memoryał podpisany przez czcigodnego 
ciężko chorego Arcybiskupa i wszystkich pasterzy 
dyecezyj oraz znakomitszych prałatów, z wyjąt­
kiem smutnie znanego biskupa kalisko-kujawskie- 
go Marszewskiego (który trwa tiągle na błędnej 
drodze i powszechne budzi zgorszenie z zanie­
dbaniem obrony wiary i narodu) przesłali przez 
dwóch biskupów z grona swego wybranych, to 
jest biskupów lubelskiego, ks. Pieókowtkieg > i 
saudomirskiego, ks. Jaszyńskiego, Namiestnikowi 
Królewskiemu , *-by g o  priedłuAył C esa rzo w i. 
W memoryale tym, który zapewne już znacie, 
wspomniawszy w ogóle o krzywdzie narodu, przed­
stawiają ucisk i niesprawiedliwość jakiej doznają 
wiara katolicka i duchowieństwo z narodem tym 
ściśle złączone i wskazują zmiany, które pod tym 
względem należy uczynić. Namiestnik memoryału 
nie przyjął, oświadczając, iż nie został umocowany do 
przyjmowania adresu, że się nawet pisma tego 
dotknąć nie chce, że duchowieństwo żle czyni łą­
cząc się z burzycielami spokojności i por. ądku i 
wspierając tym sposobem wzburzenie „motłoeLu.“ 
Jeden z pasterzy odpowiedział, że duchowieństwo 
trzyma nie z motłoehem lecz z całym narodem, 
bo tak powinno, z narodem występującym w o- 
bronie najświętszych praw religii i narodowości, 
i że z tej drogi żadne ziemskie względy kapła­
nów katolickich polskich sprowadzić nie zdołają. 
Po skończonej rozmowie, biskupi wróciwszy do 
siebie, odesłali Namiestuikowi bilety zapraszające 
ich na obiad na dzień następny.

Że naród urnie szanować swoich kapłanów j e ­
żeli widzi że pełnią z poświęceniem powinności 
swego powołania, obowiązki prawdziwych nauczy­
cieli ludu, a zarazem obowiązki obywateli kraju, 
wielokrotnie już w tych czasach dał leg > przykła 
dy. Ostatnim było przyjęcie jakiego doznali biskn 
pi udający się do Warszawy. Na drodze lud gro­
madził się na stacyach i witał swych pasterzy 
z czcią i radością. Ks. biskupa Baranowskiego 
z najwyższą czcią lud przyjmował wszędzie a 
szczególnićj w Markuszowie, w Kurowie i w Gor- 
wolinie; przyjm ow ała go z równą czcią Warszawa 
Ksiądz biskup Pieńkowski równie z uszanowaniem 
był witany, a na jednćj stacyi pocztowej była bar 
dzo rozizewniąjąca scena. Do 40 obywateli w na­
rodowych strojach, otoczonych gromadą kilkuset 
włościan, zbliżyło się do karety aby powit-ć sza- 
uowmgo biskupa. Czterech małych chłopczyków 
ubranych w stroje narodowe, podając biskupowi 
buk.ety z kwiatów białych, szafirowych i a m a ra n ­
towych złożone, klęcząc prosili biskupa aby wy­
m odli za nich do Boga o Ojczyznę i aby oni 
kiedyś za nią walczyć mogli. Uśmiechnął się sę 
dziwy starzec, lecz nim odpowiedział łzy mu w o 
czach stanęły i łkając błogosławił dzieci i lad ca­
ły. A kiedy obecni starsi z kolei pros li aby głos 
swój w spr#wie narodu podniósł, czcigodny P a­
sterz odpowiedział: „Sprawa kraju , jest sprawą 
m oją; nim zostałem księdzem byłem Polakiem, 
gdzie Wy to i j a ,  wszyscy jesteśmy i będziemy 
razem “.

Jeden z tutejszych obywateli p. Ohm wracając 
z żoną wieczór, około rogatek Wolskich napadnię 
ty został przez kozaka, który z kindżalem w ręku 
żądał od niego zegarka i pieniędzy. Napadnięty 
odpowiedział że pieniędzy niema; Kozak twierdził, 
że wie, iż on jest bogaty gospodarz, i z temi sło­
wy chwycił go za kołnierz. Będąc już podedrzwia- 
roi mieszkania sw ego, p. Ohm silny mężczyzna, 
szamocąc się z kozakiem, wciągnął go na sw .je 
podwórze; tu psy spuszczone z łańcuchów opadły 
kozaka, który w końcu niedostawszy ani pienię­
dzy ani zegarka uciekł z podworza. Żona p. Ob 
ma w skutek przcstracha ciężko zachorowała, on 
zaś udał się nazajutrz do majora tćj sotni koza­
ków na skargę, żądając zadosyćuczynienia i uka- 
rauia złodzieja. Major zamiast dochodzić sprawy,

złąjał p. Ohma i kazał ma iść za drzwi. Tenże 
udał się zaraz do Namiestnika, który go odesłał 
do jenerała Bebutowa, ten zaś napowrot do owego 
majora, który go chciał za drzwi wypchnąć. Ale 
cóż kiedy ta sotnia kozaków nazajutrz z Warsza­
wy wyma8zerowała i nie było na kim krzywdy 
poszukiwać. Major musiał być w zmowie z koza­
kiem, wnosząc z takiego postępowania z obywa­
telem , którego pieniędzmi chciał się zaopatrzyć 
na drogę.

Na dzień 15 października, w rocznicę śmierci 
Tadeusza Kościuszki, zapowiedziane są w całej 
Polsce nabożeństwa żałobne. Obchód ten zapowie­
działy drukowane odezwy, rozrzucone w W arsza­
wie i rozesłane po kraju, a brzmiące jak  nastę 
pnie:

„Dnia 15 października przypada rocznica śmier • 
ci ś. p. Tadeusza Kościuszki. Dzień tea przezna­
czony na uczczenie pamiątki Naczelnika, który 
jako zesłaniec Boży w sprawie wyzwolenia i od­
rodzenia Polski całe życie Bwoje złożył w ofierze 
Bogu i Ojczyźnie, trzymając wysoko i niewzrusze 
nic do ostatniej chwili niepokalany sztandar Chrze 
ściaństwa i Polski. Ten sztandar prawdy i wolno­
ści trzymajmy górą nadal i my ofiarami i poświę­
ceniem, aby D a  uciechę wielkiego z woli Bożej 
narodu wiódł go do tryumfu, stał mu się podwali­
ną wielkości i szczęścia." (2)

P a r y ż  30 września.
Ma przybyć do Compiegne W. Ks. Konstanty, 

wraz z swą małżonką. Przyjazd ten, jeżeli nastą­
pi, mógłby mieć wagę, bo mógłby nareszcie wy­
świecić to co się może robić a o ezern trudno pi­
sać, skoro postępowanie Rosyi było i jest tak nie­
pewne. W Compićgne może się nie udać polityka 
skandynawska, chociaż nieprzybycie króla duńskie­
go nie jest jeszcze tego dowodem, ale musi się 
wytoczyć polityka z którą wystąpił znany pi­
sarz p. About w broszurze , kongres paryski", a 
7, którą godziła się broszura p. Zerebcowa. Fran- 
cya poprze niezawodnie jedność Niemiec, a za to 
zeżąda ustąpienia tego co do Niemiec nie nale­
ży, tak od ‘strony Renu jak gdzieindzićj. W tćj 
kombinacyi interesowaną jest Rosya i dla tego 
przyjazd W. Ks. Konstantego miałby wagę. Dzi­
siejsze położenie rzeczy wyjaśnia może król Sa­
ski, zamie; zając udać się do Królewca. Dynastya 
saska może edegrać historyczną rolę w tćj koin- 
bin^cyi. Nie sądzę o samćj kombinacyi jeżeli ona 
jest rzeczywistą i jeżeli może kwadrować z uspo 
sob’ehiem pana Berustorfla. Jest < na taką jaką 
zwykła robić dyplomacya, bacząc na możebność i 
iuteresa państw a nie na prawa narodowe. A rty­
kuły Constitutionnela o Litwie mogły być pisane 
rozmyślnie. Ambasada rosyjska w Paryżu głosi, 
iż rząd rosyjski zrobił już Prusom i Anstryi pro 
pozycyę oddania Królestwa i że P rm y i Anstrya 
odparły tę myśl.... z pogróżką. Napoleon III chce 
‘przeprowadzić poltykę francuską nad Renem, czy 
niąc ją  popularną w Europie zapomoeą innćj kom­
binacyi. Tym sposobem mógłby zamknąć usta 
Auglu.

Tylko Pressa poświęciła artykuł korespond. ucj j 
dyplomacyi rosyjskićj w sprawie polskićj zł żo 
nych w parlamencie angielskim. Napiszą jednak
0 nich inne dzienniki. Kiedy lord Palmerston pi 
sał w lipcu 1831 swą nieludzką odmowę wmie - 
szania się w sprawę polską, była wtenczas na 
dworze angielskim W. Ks. Helena.

Przybywający z Peteisburga malują w jaskra 
wych barwach wewnętrzny stan Rosyi. Szlachta 
czyta pisma Herztena ig ra  w libetalizm, a w spra­
wie włościańskićj, zamiast iść przodem i obracać 
na swą korzyść rcLrmę, idzie w tyle i daje się 
wlec. Wojsko jest niezadowolone administra 
tya jest w rozprzężeniu. Ssarb jest próżDy. Agio 
jest niesłychane. Nie widząc bezpieczeństwa u sie­
bie, Rosyanie przenoszą o ile m* gą swe kapitały
1 to pod różnemi pretekstami. Ogólny bilans han-

(2) Odezwa ta zamieszczoną już dawniej została 
w pesztefiakim Lloydzie. (P. B. Ce.)

dlowy, który jest prawdziwą oznaką stanu ekono­
micznego, (Tylko bilanse szczególne są mylne), 
jest ciągle przeciw Rosyi. Sami Rosyanie widzą, 
że Rosya ma z yt kraju i że nie ma ludzi. Dono 
szę, ża w takich okolicznościach. Rosya myśli za 
wrzeć nowy traktat handlowy z Prusami i to tak 
zwany traktat liberalny. Należy się lękać Sby na 
nim nie straciło najwięcćj Królestwo, jako najbliż­
sze granicy. Cła umiarkowane są dobre, bo oży 
wiają handel, ale pod bokiem takiego państwa 
jak  Prusy, protekeya jest potrzebną. Potrzebne jest 
także bezpieczeństwo własności i osób, żądność 
prywatnych, siedzenie w kraju , bo to wszystko 
wpływa na ogólny bilans handlowy, który, po­
wtarzam, jes t prawdziwą oznaką staną e k o n o m i  
cznego. Rachują, że tego roku Francya będzie 
potrzebować za 250 milionów zboża. Poprawi to 
może bilans handlowy Polski i Rosyi.

Dzwon pana Hertzena widzi bardzo czarno stan 
Rosyi i napomyka o tern czego Rosyi potrzeba. 
Jego artykuł powtórzyła Opinions Natiovale.

Traktat handlowy między Francyą a Zollvereinem 
nie został dotąd zawarty. Sprzeciwiają mu się 
Niemcy południowe, lękające się konkurencyi win 
francuskich.

W Pekinie interesa pruskie prowadziła ambasa­
da francuska a nie rosyjska lub angielska. Była to 
dalsza osnowa dzisiejszych stosunków Prus doFran- 
cyi. Ostatecznie nie powiodło się Prusom w Chi­
nach. Ambasada pruska została wydalona z Pekinu.

Według wiadomości z Czarnogóry, wojsko Ome- 
ra paszy buntuje się i domaga żołdu. Cel misyi 
Kiamila paszy w Paryżu jest niewiadomy.

Constitutionnel oświadczył, że Francya, Anglia i 
Hiszpania negocyują sprawę meksykańską, lecz 
że nic dotąd nie postanowiono i że podanie Mor­
ning Posta jest błędne.

Hr. Persigny kazał w Marsylii aresztować kilku 
legitymistów za wyprawę Hiszpanów i Neapolitań- 
czyków do Kalabryi. Ze swej strony p.Thouvenel 
ofiarował Włochom i Hiszpanii medyacyę w spra­
wie wydania przez Hiszpanię legacyom włoskim, 
archiwów dyplomacyi neapolitańskiej. Zapewne 
stanie się, że Hiszpania odda archiwa Francyi, 
która je zwróci Włochom. Usposobienie Cesarza 
jest coraz wyraźniej za jednością włoską. Jedność 
ta jest potrzebną dla jego kombinacyi, o której na 
początku listu mówiłem i dla dalszego przeobra 
żenią Europy. Sprawa rzymska musi zakończyć 
się bez szkody tej jedności. Utrzymują ciągle, że 
Cesarz ma zająć się stanowczo tą sprawą po zjtż 
dzie w Cotnpifegae. Zrobiła tu wrażenie broszura 
O. Passaglio, przeciwna władzy świeckiej stolicy 
apostolskiej. W tej kwestyi Guizot nie zmienia 
swego zdania i w broszurze „Kościół i spółecz 
ność chrześciańska w r. 1861" ma się oświadczyć 
za niepodległością Rzymu. Tutejsze sfery nądow e 
zaczynają się lękać postępu mazzinizinu we Wło­
szech i czują, że trzeba załatwić jak  najprędzej 
resztę sprawy włoskiej.

Przerażona upadaniem fabryk bawełnianych, An 
glia krzyczy w uiebogłosy o pośr. dnictwo w Sta 
naeh Zjednoczonych i domaga się skończenia woj- 
oy. Francya nie spieszy się z tern, bo choć traci 
dużo na wojnie amerykańskiej, strata jej jes t ni- 
czem w porównania Anglii.

Ogłoszono tabelę przychodu celnego Francyi 
z miesiąca sierpnia. Strata skarbu jest dolegliwa. 
Pochodzi ona z reformy celnej, z wojny amery 
kańskiej, ze złego stanu ekonomicznego znacznej 
części Europy i wywożenia pieniędzy za granicę 
oa kupno zboża. Bank francuzki ma jeszcze pod­
nieść disc nto o pół od sta. Rządni Francuzi o- 
graniczają się w wydatkach a to przyprawia o 
stratę handel wewnętrzny, mianowicie zbytkowy.

Cesarstwo przybędą dopiero jutro do St. Cloud. 
W yjadą do Compićgue za dni 5. Zamek Comptfe- 
goe jest gotowy na przyjęcie gości.

Hr. Persigny doznał nieszczęścia w swym domu. 
Mówią jeszcze o zmianie niektórych ministrów.

Ambnsadarowie siamscy opuścili Francyę i udali 
się do Rzymu.

Umarł w H>iwrze pan Zimmer, który nie mogąc

się dostać do szkoły politechnicznej, wszedł do 
redakcyi Constitutionnela. Był to 231etni młodzie­
niec. Constitutionnel powinienby brać do swej re­
dakcyi ludzi mniej młodych i mniej matematyków, 
a wieleby na tem zyskał.

Wczoraj wszystkie rodziny angielskie bawiące 
w Paryżu jadły gęś. Jest to zwyczaj narodowy, 
*>9&*jący panowania Elżbiety. Królowa ta dowie­
działa się o stracie Armady hiszpańskiej będąc 
przy stole i jedząc gęś, na pamiątkę tego rado- 
śnego wypadku, postanowiła jeść gęś co 29 wrze­
śnia. Za dworem poszła Anglia i ten patryotyczny 
zwyczaj dotąd Bię utrzymał i utrzyma się nieza­
wodnie bardzo długo.

R s y m  24 września.
Korespondent paryzki do Italie pisze, iż Car 

przelękniony przychylnem usposobieniem opinii we 
Francyi dla polskiej sprawy, postanowił opinię tę 
przeciągnąć na swoją stronę za pośrednictwem 
prasy. Tym celem nowa broszura rozdana została 
z rozkazu ambasady rosyjskiej wszystkim reda- 
keyom i wszystkim korespondentom dzienników. 
Jestto bezwarunkowy panegiryk polityki rosyjskiej 
względem Polski, z którego wynika, iż Polska 
zwaśniona i podzielona wewnętrznie przed rozbio­
rem, dopiero za takowego zaczęła oddychać natn- 
ralnem życiem i ulgi doznała pod ojcowskim rzą­
dem Katarzyny i Mikołaja. Podług bezimiennego 
autora mężowie Btsnu powinni nareszcie zgodzić 
się na śmierć narodów jak jednostek i przyjmo­
wać ją z obojętnością: tak bowiem niegdyś runął 
bogaty Tyr, dawny Babilon, roskoszna Niniwa, 
światowładny Rzym, itd. Rosyjskiemu pisarzowi 
chodzi o wykazanie bezpośredniego związku mię­
dzy Polską a Babilonem i Niniwą  Nie wiem
czy bardziej zgrozą czy też litością przejmuje po­
stępowanie rządu dowiedzionego do takiej moral­
nej bezwładności, iż zniewolon jest uciekać się do 
Niniwy po usprawiedliwienie. Jakkolwiekbądż, u- 
rzędowa ta broszura przez ambasadę rosyjską roz­
rzucona przyniosła już, jak się zdaje, swój owoc, 
a tym jest nowa zaczepka Constitutionnela przeci­
wko Polsce. Jednak rząd francuzki powinienby się 
raz na zawsze przekonać, że jego „politique de 
basenie* przydatna może bardzo we Włoszech, na 
nic się nie przyda w Polsce, a w samej Francyi 
moralnie go osłabia; naród co z odkrytą piersią 
przyjmuje rotowy ogień, nie zwykł się oofać przed 
papierowemi postrzały, ani dać się sprowadzać 
misternym artykułem z dróg, przy których codzien- 
n e krzyże cierniem okolone stawia. Gdyby Con­
stitutionnel poznał lepiej obecny nastrój i diapazon 
polskiego ducha, zaprzestałby tej fałszywej zwro­
tki, jaką mu od czaBu do czasu wtóruje. Może 
to, powtarzam, we Włoszech jest nżytecznem i 
godziwem, ale nie trzeba Polski włoskim łokciem 
mierzyć.

Gazzetta d i Torino, urzędowy dziennik, ma ko- 
respondencyę z Poznania opisojącą pobyt hr. Mon- 
talemberta w naszym kraju. Korespondent włoski 
za przykładem niemieckich dzienników przypisuje 
hrabiemu posłannictwo, jakiego wcale nie miał; 
powstaje przytem niezmiernie na towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo, i uderza na hr. C ezarego Pla­
teru i na X. Kożmiana wypisując ich nazwiska. 
Mówi, że hr. Montalembert był wszędzie świetnie 
przez duchowieństwo przyjmowany, ale że niższe 
klasy żadnego udziału w tych demons trący ach k lo­
ry kaJ nych nie w zięły ; dodaje, iż owszem w Ko­
ścianach lud omal, że pana Montalemberta nie wy­
gwizdał jako posłańca papiezkiego. W Galicyi zaś 
i w Krakowie zdaniem korespondenta, autor „Na­
rodû  w żałobie" był jak najzimniej i ze wstrętem 
przyjęty, a misya jego odniosła zupełne fiasco. 
Tak dzienniki turyńskie historyę współczesną pi­
szą: ab uno disce omnts.

Ścięcie Lucateliego, jakkolwiek przekonanogo o 
zabójstwo, niepolitycznem było w tej chwili; wszy­
scy ludzie bezstronni i z wyższego stanowiska za­
patrujący się na wypadki, zgadzają się na to. 
Śmierć jego nie wzmocni opinii o energii papiez­
kiego rządu, a dostarczy niewyczerpanego wątkn
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Praga.

. < %  8-ę zbliżasz do starej Pragi co swoje sto 
kośoiołów ustawiła po obu brzegach Mołdawy, t > 
przedewszystkiem przyjdzie ci nam yśl owa chwi

y °arodowi naszemu Dąbrówka krzyż śty po 
£ a,a- Owa matka Chrobrego, występuje w porań 
■ i. rozJa^uiającego się widnokręgu d z ie jó w  naszycn, 
J^ko pierwsza p stać której rysy wyraźniej h ’.sto- 

odsłonić nam może.
”  takich czasach gdy się plemiona pod wpły* 

ciekła i światła Wiary w naród skupiają, 
W ią z u ją  się duchowe ludów krowieństwa, a nie- 
*a< przy tej dziejów kolebce odkrywa Opatrzność 
laJ'5hinice przyszłych losów i kolei. Te proroctwa 
*na!azły się i w chwili gdyśmy podczas owego 
or askn, z sąsiadami zawierali stosunki.

Nas.a chrzestna matka Dąbrówka z mszalnym 
,ebtkem do Polski przybywa.

"dy  korony przepadły, została nam dotąd mę 
p^ń,k.i włócznia śgo Maurycego przez cały ród 

za berło użyta i ów kielich ofiarny w Trze 
Padf *e schowany. Dzisiejszym zaś czasom przy- 
ne na °dczytać przed dziewięciu wiekami zapisa- 
U k r z Vi0’®1 proroctwo. Na patynie wyryta postać 
biet » Waneg°. 2  lewej Chrystusa Pana stoi ko- 

• 2avUązanemi oczyma — w ręku trzyma cho- 
*»=  ̂ ku ziemi proporcem zwróconą — korona 

upadla przy j ej n0gaC]i. Xa pogańska ojczyzna

caiza. Z prawej krzyża &tol taż k biet a już w ko 
renie — rozwinęła proporzec — oblicze wzuio h  
ku Zb.wey, a  do boku Jego podstawia ki.lich 
aby weń najświętsza krew płynęb. Napisy owej 
patyny mówią: jako życie pokonywa śmierć, a bez- 
broany zbro jnego  zw ycięża ( V i ta  su b it le tum  —  
arm a tura  v in c i t  in erm is).

Przyjęła tedy ojczyzna nasza ów proroczy kie­
lich z rąk Dąbrówki, i w rozwoju dziejów w mis- 
syjnych celach przyszło nam duchowne z sąsiada­
mi krewieństwa zawierać. Mieczem zasłanialiśmy 
krzyż, pokąd nas nie rozbroiła Opatrzność. W ko­
lebce ukazaliśmy się już takimi, wypływając z ło 
nu Słowiańszczyzny jako  naród któremu w piasto- 
wej chacie Anieli obierają króla a Chrobremu po- 
dają w rękę miecz z nieba zesłany. Więc przyj­
muje Polska wygnanego z Czech Wojciecha, wy­
praw ając go jako  Apostoła na Pomorze pod za 
sioną żołnierzy swo:eb. Za orężem polskim zna­
mię krzjża stawa w Luaacyi, Misuii i u Wen 
dów nasi Cbizcścitństwo krzewią. Na Ruś wypra­
wia B jkslaw  Apostoła Brunona. Kapłani kijowscy 
uginają przed królem polikim kolaoa. Adelajda 
MieczyidawoWa su.stra Madziarom Wiarę śtą daje, 
a z niej rodzi się śty Szczepan węgierskiego twór­
ca królestwa. Chrzest Litwy, a owoż walki z T a­
tarem i Turkiem, wreszcie opór przeciw protestan 
tyzmowi, czyż to wszystko me misye w sprawia 
Chrześciaństwa? Czyż tonie męczeńskie prace dla 
zyskania owych kropli krwi Zbawcy, które spadły 
do ojczystego kielicha odebranego z rąk  Dąbrów­
ki na symbol dziejów naszych? . . .

Rzucając te myśli pragnę wskazać jak ważne 
są owe poranne chwile, gdy naród nasz ukazywał 
się na dziejów widowni; a zarazem jak cennem 
byłoby odsłonięcie tych stosunków i pokrewieństw, 
w jakieśmy przez wieki z sąsiadami wchodzili—  
Tylko autor Piastów (Paryż 1842 r.) zastanowił

8 ę uczenie nad stanowiskiem Polski w gięciem 
obcych, w chwilach tajemniczej wiosny i m ł o d z i e ń ­
czego żywota ojczyzny naszej. Zanim tedy przyj 
dzie komu rozjsśaić te sp raw y  d łu g ó w  ja k ie  u nas 
bliżsi i dalsi zaciąg li sąsiedzi, śledzić nam wy- 
p&da za pam iątkam i i zabytkam i, szukając owycu 
węzłów jakiemi się pokrewne wiązały stosunki. 
Ta myśl przewodniczyć nam będzie i teraz w prze 
glądzie czeskich pomników, które niedawno mie­
liśmy sposobność oglądać w Pradze w czasie czte­
rodniowego w tem mieście pobytu. Nie będzie to 
pod żadnym względem obraz skończony, ani pil­
nie przeprowadzone badanie— damy tylko notit- 
kę uwag kilku, ledwie nie w jedynym celu okaza­
nia jako ważaą jest dowiadywać się z miłością o 
sprawy sąsiada.

Przebiegając pokrótce zabytki sztuk pięknych 
w Pradze dochowane, wykażemy tem samem wpływ 
jaki Czesi wywarli na budownictwo i malarstwo 
u nas; a zarazem przy tym przeglądzie spotkamy 
się kilkakroć z pamiątkami które tam po nas zo­
stały.

Więc Hradszyn przed nami, a katedra na wy­
żynie jego.

Ze szkarpy na szkarpę poprzeskakiwały obłęki
i łuki, opiąwszy kościół caty dzierzganką ozdób 
misternie w kamieniu rzeźbionych; do wnętrza wie 
ki naniosły trumien i pamiątek. Ze względ i na 
budowę należy kościół śgo Wita do zabytków XIV 
stulecia, chociaż stała na tem miejscu świątynia 
już za dni śgo Wacława. Katedrę tę jak  ją  dziś 
widzimy, zostawił wiek XIV nieskończoną, aby 
snać w tem wymowniejszej harmonii z dziejami 
krają została. To co stoi stanowi tylko prezbite 
ryom zamierzonej budowy. Karol IV użył do wznie 
sienią tej świątyni architekta Macieja z Arras, F ran­
cuza z Awinionu sprowadzonego. Sława zaś mi­
strzowskiego rozwinięcia dzieła należy się Piotro

wi Arlerowi, o którym napis pod popiersiem jego 
w ykuty powiada: iż był synem Henryka Arle- 
ra Polaka budowniczego pracującego w Goittud 
w Szwabii ł). Ten Piotr Arlcr należy do genial­
nych czasu swego architektów. Nazwisko jego łą 
czy się z katedrą medyolańską, występuje on też 
jako znakomity snycerz; a wspaniały most na Moł­
dawie i kościół w Kolinie do dzieł Arlera należą. 
Za najznakomitszy zaś utwór jego, bo jedyny co 
do pomysłu, uważam świątynią pragską na Karls- 
bof, gdzie ostrołukowe sklepienie w gwiazdy skrzy­
żowane, wspaniałą tworzy kopułę. Długi czas to­
czono spory o rodowitość owego słynnego w XIV 
wieku budowuiezego. Jednym podobało Bię w na 
pisie czytać de Bolonia a szukać we Włoszech ro­
dziny architektów Arlerów; inni twierdzą iż napi­
sano wyraźnie de Polonia. Tak odczytał ostatecznie 
uczony Franciszek Bock, podając wiadomość o nie- 
wątpliwem pochodzenia Arlerów z Polski a). Nasi 
uczeni po za sporem stanęli.

Najpierw bo roku 1366 ukończył Arler kaplicę 
śgo Wacława wspólnego patrona czeskiej i naszej 
katedry. Grób tego świętego nieporównany urok 
otoczył, podnoszący tembardziej wrażenie kapj* cy, 
że tutaj ciemne sklepienia rozjaśniają gorejące 
lampy, gdy wnętrze katedry zamocno mnóstwem 
oświecone oaien, nie przedstawia tej poważnej a 
harmonijnej przyćmionej głębi, w jakiej u nas np. 
na Wawelu grobowce i po-ągi w prześliczną g ru ­
pują się całość. Za ciasao tutaj monumentom 
w tem wielkiem prezbiteryum, które zastąpić mu­
siało całość nieskończonej katedry. Za wiele świa 
tła płynie do świątyni, jak skoro niema prawie 
ścian, ale niby szklanne utworzyły się mury, gdy 
je  budowniczy rozczłonkował na smugłe kolumny

’) Czytaj Dom eu Prag von Dr Ambros str. 9—11. 
'*) MittheUungen. Wien U 185.

a węgary w szrokich porospinał oknach. Ten śli­
czny utwór fanastycznej architektury w pięknej 
harmonii i rozkosznych przedstawiłby się propor- 
cyach, gdyby białe szyby zastąpiły barwione szkła, 
jak to zapewne zamierzono rozpoczynając bu­
dowlę.

Przeglądając pokrótce bogate tej świątyni za­
bytki, przychodzą nam na myśl przedewszystkiem 
owe chwile, gdy w X wieku jużto my do Pragi 
mieczem drogę sobie torowali, jużto Czesi ogniem 
i rabunkiem znaczyli swój pobyt w Gnieźnie i 
Krakowie. Szczególniej radzibyśmi doszukać się 
w tych skarbcach pragskich owych najstarszych 
pamiątek naszych zabranych w r. 1039 w Krako­
wie i Gnieźnie, gdy Brzetyslaw z ludem swoim 
polskie pustoszył ziemie.

Przypominamy tę chwilę podaniem (za Szajuo- 
chą i Kosmasero) głównych jej rysów. Oto Brzety- 
sław obwoławszy u siebie pospolite ruszenie, bie­
rze z sobą pragskiego biskupa Sewera i do Pol­
ski z niezhczonem wyprawia się wojskiem. Ude­
rza najprz na Kraków, uwozi skarb wszystek 
a miasto z ziemią równa. Posuwając Bię dalej 
w g ąb kraju ta niszcząc a burza, gród po grodzie, 
w P° ^ 81 W popiół obraca; aż stają czeskie za- 
»tępy u bram gnieźnieńskiej stolicy. Nieocenioną 
mnogość relikwij i złota ukrywały Bkarbce tam­
tejsze. A więc jakby Czechom chodziło w tym na­
padzie o wydarcie nam prócz złota i tych pociech 
a błogosławieństw jakiemi Opatrzność przy świę­
tych szafuje grobach, do ołtarzy zwrócili cały cel 
grabieży.

Przez trzy dni tedy poszczą i modlą się u Wrót 
katedry. Biskup przewódzca religijnego rabunku 
ma święte we śnie objawy, on i książę przema­
wiają do ludn skruszonego w pokucie a sromo­
tnych wypierającego się grzechów, byle tylko po­
zwolił im Bóg święte posiąść relikwię, Obiecują
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oskarżeniom jego nieprzyjaciół. Jakoż dzienniki 
wło3kie i znaczna cz^ść mieszkańców Rzymu sy­
stematycznie zaprzeczają, by Cezar Lucatelli był 
winnym, przedstawiają go raczej jako nieszczęsną 
ofiarę księżowskiego rządu, jako ofiarnego kozła 
klerykalnej złości. Komitet anneksyjny jątrzy wszel- 
kicmi sposoby umysły i podsyca nienawiść stron­
ników Piemontu przeciwko duchowieństwu. One- 
gdaj w ciasnej nliczce dziatki sześcio i siedmiole­
tnie przez rodziców nauczone poczęły ciskać ka 
mykami na przechodzącego biskupa krzycząc: „O 
to ci księża, co krew niewinnych przelewają!" 
Wszelako wyrok śmierci oparty jest na zeznaniach 
trzynastu wojskowych fraucuzkich naocznych świad­
ków, bo żaden Włoch przeciw obżałowanemu 
świadczyć nie śmiał.

Odbyła się wczoraj benedykcya księdza Stani­
sława Słotwióskiego na opata infułata kanoników 
Lateraneóskich w Polsce. X  Arcybiskup Tizzani, 
wielki kapelan w ojak  kościelnych, w asystencyi 
Opatów włoskich benedykował elekta i przyodział 
go w godła nowego dostojeństwa: w infułę, krzyż, 
pastorał i pierścień. Wieczorem jenerał zakonu 
przedstawił nowego opata kardynałowi sekretarzo- 

8tanu.wi

W ie d e ń  3 października. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia Izby deputowanych, prezes o- 
zsajmił, źe wydział wybrany wczoraj do wniosku 
Klandego względem ułożenia ustawy drukowćj, 
ukonstytuował się. Nadmienić tu winniśmy, że w li­
czbie wymienionych wczoraj 12 członków tego w y­
działu arajdujemy raz Dr Helcia, drugi raz Hel 
eeleta. Dopiero zapiski stenograficzne wskazują 
że Helcelet a nie Helcel do tego wydziału wybra 
aym został. Wydział wybrał sobie przewodniczą­
cym Miihlfelda, a sekretarzami Demela i Helcele 
ta. Jutro Izba odroczoną będzie do 4go listopada, 
jak to już prezydujący zapowiedział; zapewne więc 
wydział ustawy drukowćj pozostanie czas jakiś, 
póki nie ukończy pracy swój, tak aby za pono- 
wcem zebraniem się Izby mógł wnieść gotowy 
projekt. Co do wniosku Klandego, ministeryalna 
Donau Ztg straciła głow ę do reszty, bo dowodzi 
ona dzisiaj, że projekt ministeryalny do ustawy 
drukowćj jest tak wybornym, że zapewne wydział 
mający nowy projekt ułożyć nic innego nie stwo 
rzy nad ów projekt ministeryalny. Wiadomo wsze­
lako, że właśnie ten ministeryalny projekt, który 
prócz zbytmćj surowości swój zdradza zupełną 
nieznajomość i praw i form kodyfikacyjnych i sto­
sunków prasy i wymagań konstytucyjnych, stał 
się przyczyną, że Izba uznała potrzebę wzięcia 
inieyatywy w urządzeniu stosunków drukowych. 
Owce więc pracy wydziału nie może mieć nic 
wspólnego z projektem rządowym. Uznał to i sam 
Miuiater Stanu i po części spędził winę tego pro­
jektu na Ministra sprawiedliwości.

Wracając do posiedzenia dzisiejszego, dwie no 
we interpeJacye dziś uczyniono. Jedna Zyblikiewi- 
cza i jego przyjaciół do Ministra Stanu względem  
niedająccgo się usprawiedliwić prawnie skazania 
grzywnami i więzieniem 4 6 obywateli krakowskich 
i pcwnćj liczby lwowskich, którzy zamknęli sk le­
py swoje podczas obchodu nabożeństwa za pole­
głych na Litwie. Interpelant stawia pytania, czy 
dotyczący re sk ry p t rządu namiestniezrgo znany 
jest Ministerstwu, jakie środki M inisttryum  przed- 
sięweźmie dla zapobieżenia podobnym nadużyciom 
władz i czy zamyśla kazać wykonać wyroki w y­
dane przez władze polityczne. (Dosłowne brzmie­
nie tćj interpelacyi jeszcze nas niedoszło.)

Druga interpelacya Porenty tyczy się szkół że­
glugi. Minister Stanu przyrzeka odpowiedzieć n ie ­
zadługo na obie interpelacye; gdy zaś jutro obra­
dy Izby zawieszone będą na miesiąc, przeto wąt­
pić możca, aby odpowiedź nastąpiła jutro. Dzi­
siaj odpowiada Minister na dawniejszą interpela­
c ję  względem szkół żeglugi, a to cytując obszer­
ne akta.

Następnie Minister stanu odpowiada na dawniej­
szą interpelacyę Tomana względem wykładu nauk 
w językach słowiańskich na giranazyach w krajach 
słowiańskich. Odpowiedź ta odnosi się po większej 
części do szkół z narodowością mieszaną, jak np. 
w Czechach lub Karyntyi, ale nie do Galicyi, gdzie 
ludności niemieckiej niemasz. Dzieli ona np. szko­
ły na czysto niemieckie, czysto czeskie lub sło ­
weńskie i mieszane. W reszcie Minister stanu od­
powiada jeszcze na interpelacyę Brinza względem  
uwolnienia nauczycieli z zakonu Jezuitów od skła­
dania egzaminów nauczycielskich. Minister oświad­

cza, że istotnie zakon jezuicki uzyskał był to u 
woloienie dla kandydatów stanu nauczycielskiego 
tudzież dozwolenie trzymania się odmiennego pla­
nu nauk w szkołach pod jego zarządem zostają­
cych, dodaje jednak, że ten przywilej dłużej cier 
pianym niebędzie.

Na temże posiedzeniu wręczył Mtthlfeld wygo  
towane przez wydział umyślny projekta do ustaw 
zapewniających nietykalność mieszkań i obronę o- 
sob stej wolności. Poczem Izba przeszła do porząd­
ku dziennego to jest do dalszych obrad nad usta 
wą gminną, a mianowicie nad art. 20.

Uchwalone w Izbie deputowanych Rady pań­
stwa w d. 2 b. m. artykuły ustawy gminnej, są na 
stępującej osnowy:

XVII. Między gminy a sejm może ustawa kra­
jowa ustanowić reprezentacyę powiatową, około 
wą lub obwodową. Takowa zbiera się w terminach 
peryodyczuie przypadających, albo też nazaw ezw a  
oie swojego naczeluika.

Sprawy jćj stałe załatwiaue będą przez Radę 
wybraną i naczelnika.

XVIII. Do zakresu działania reprez: nfacyi po 
wiatowej albo obwodowej, o ile takowa będzie 
urządzoną, należą wszystkie sprawy wewnętrzne, 
dotyczące wspólnych interesów powiatu, obwodu 
i jego mieszkańców. Pi ócz tego reprezentacyi po 
wiata, albo obwodu przekazane być mogą ustawą 
krajową:

1. W szystkie sprawy wewnętrzne, tyczące się 
wspólnych interesów powiatu (obwodu) i jego człon­
ków gminnych;

2. ZC W Z g lę d u  n a  g m i n y  n i ś o n o g o  r z ę d u :
a) czuwanie, aby majątek podatkowy i stały 

gmin i ieh zakładów utrzymanym został nie­
tknięty;

b) zrtwierdzanie ważniejszych aktów, osobliwie 
zaś tyczących się budżetu gminnego;

c) rozstrzyganie odwoływ&ń się przeciw uchwa­
łom rad gminnych we wszystkich sprawach nie- 
przekazanych gminie przez państwo.

W sprawach przekazanych gminom przez pań­
stwo, odwołać się wypada do władz państwa. 

Artykuł XIX uchwalono zupełnie opuścić.
Dalej uchwalono, że art. XVI ma być umieszczo­

ny po XVIII.
W skutku wykrtślenia art. XIX uchwalono do 

art. VII dodatek. (Art. VII m ówi, że gminy nie 
mające dostatecznych środków do wykonywania 
czynności przekazanych im przez państwo, mogą 
>yć po kilka razem złączone, na mocy ustawy kra­

jowej). Dodatek ten do art. VII brzmi: „Natomiast 
z podobnemże ograniczeniem, mogą gminy dawniej 
samoistne, które w skutek ustawy z duia 17 marca 
1849 r. tworzą jedną gminę miejscową, napowrót 
się rozłączyć i oddzielnie urządzić się jako gminy 
miejscowe."

-  Wybrani do wydziału mającego ułożyć pro­
jekt ustawy drukowej, otrzymali następującą ilość 
głosów z pomiędzy 166 głosujących: Waser 158, 
Klaudi 157, K urandal55, Taszek 146, Wierer 142, 
Tsctabusehnigg 142, Herbst 140, Smolka 129, 
)em el 120, Helcelet 108, Mtthlfeld 105, Iseczesknl 

97 głosów.
— Reskrypt zwołujący sejm siedmiogrodzki do 

£arlsburga wygotowany jest w języku łacińskim, 
który dawniej używanym był jako język urzędo­
wy w Węgrzech. Nosi on datę 19 września. Ża­
den Z d z i e n n i k ó w ,  k t ó r o  n a a  d o s z ł y ,  nie podaje gO
w całej osnowie, lecz wszystkie dają z niego wy­
ciąg następujący, jaki znalazły w dziennikach wę­
gierskich :

„Ażeby naradzić się nad owemi Wiżnemi zmia­
nam i, jakie w moc wypowiedzianej zasady równo­
ści prawa względem reiigii, narodowości i klas, 
stiły  się p trzebnemi w ustawach i instytucyach te­
go Wgo Księstwa, JCKApMość postanowił rozpi 
seć sejm do Karlsburgi na dzień 4 listopada r.b. 
N. Pan nakazuje najmiłościwiej gubernium kró 
ltwskiemu, żeby takowe porozumiawszy się z mają­
cym się zamianować pełnomocnym komisarzem 
królewskim, wszystkie owe stany, które w tym 
sejmie udział wziąść winny, powołał na naznaczo­
ny czas i miejsce w zwykły sposób, a zarazem 
obwieścił, że następujące są główne przedmioty 
tego sejmu:

1. Włączenie narodu rumuńskiego między inne 
narody przyjęte.

„2. Przedstawienie kandydatów do tych wszy 
stkich urzędów gubernium królewskiego i królew­
skich sądów, na które w moc ustawy stznom słu­
ży prawo podawania kandydatów, a które obecnie

tylko tymczasowo są obskdzone.
„3. Wybór 26 deputowanych do Rady państwa, 

która ma na celu podniesienie publicznego dobra 
rozmaitych krajów monarchii, a zgromadzoną jest 
w stolicy państwa, dla naradzania się nad spra 
wami tyczącemi się całej monarchii.

„4. Narady nad potrzebnemi może zmianami 
w kodeksach cywilnym i karnym.

„Ażeby następnie i ta część ludaości tego Wgo 
Księstwa, która według dotychczasowych ustaw, 
wyłączoną była od wyboru posłów na sejm, mogła 
już na teraźniejszym sejmie należyty wpływ otrzy 
mać, JCKApMość nakazuje, aby ci wszyscy, któ­
rzy jakiejkolwiek nazwy płacą podatki stałe w ilo­
ści 8 złr. wal. aust., przypuszczeni byli do głoso­
wania przy wyborze deputowanych; przyczem za 
razem rozporządza się, aby prawo wyboru depu 
towanych w komitatach węgierskich rozciągniętem 
zostało w ten sposób, iżby w tych komitatach, któ­
re więcej niż 60,000 mieszkańców liczą, na każde 
30,000 dusz jeden jeszcze deputowany wybrany 
został.

„Nakoniec słusznie uwzględniając obecne stosun­
ki, dyety poselskie na każdego deputowanego na­
znaczają się bez różnicy po 100 złr. wal. austr. mie­
sięcznie."

— Presse podaje depeszę tryestską z dnia dzisiej­
szego, iż hr. Rechberg wraca do Wiednia dziś je ­
szcze wieczór, i że w sprawie przytrzymanój broni 
niema8z rozstrzygnięcia; z 78 skrzyń brakuje 8. 
Gaz. tryestska  donosi o tćj konfiskacie broni co 
następuje: Dnia 30 września przytrzymała straż 
skarbowa na parowcu angielskim „Maraton" kapi 
tan Mac Aithur, należącym do linii liwerpolskićj 
Mac Iver, 78 skrzyń z bronią, podobno przeszło 
3000. Twierdzą, że u jednćj ze skrzyń odłupała 
się deska, i ztąd poznano, co w sobie ona mieści. 
Skrzynie te są zapewne przesyłane transito, wszo 
lako kapitan oświadczył, że nie miały tu być wca 
le na ląd wynoszone. Owszem pokazał póżnićj na­
kaz z Genui do Salomona w Liverpoolu względem  
przewozu tych skrzyń. Zdaje się jednak, że wyraz 
Liverpool był wpisany na miejscu innego wyskro 
banego wyrazu. Jak słychać, urząd celny główny 
domaga się wyniesienia skrzyń na ląd, powołując 
się na przepis cłowy, który żąda, aby każdy przed­
miot na okręcie się znajdujący był deklarowany, 
czego tu nie było. Wicekonsul angielski jest oczy­
wiście przeciw wyniesieniu na ląd. Parowiec trzy­
many jest pod dozorem straży skarbów ćj. Zda 
rzyło się jeszcze na tym okręcie, że nadzorca 
straży podczas rewizyi okrętu tego wpadł w otwór 
na dao i ciężko się poranił.

-  Gazeta Lwoioska i Donau Ztg, oba organa 
rządowe^ zaprzeczyły, aby 1) poseł Smolka otrzy­
mał uwiadomienie o zniesieniu internowania; 2) 
aby w ogóle był internowany, a przeto że mu nie 
było potrzebne zniesienie internowania. Otóż Mor- 
genpost tak na to odpowiada:

Gdyby Donau Ztg lub osoba która ją  upowa­
żniła do zaprzeczenia, chciała się była trudzić i 
zapytać się samego p. Smolki względem stanu rze­
czy, nie wątpimy, że otrzymałaby taką odpowiedź: 
„Jestem gotów pokazać dekret w oryginale który 
mię internuje we Lwowie, i takowy ogłosić w ca 
łem jego brzmieniu. Należę więc rzeczywiście do 
internowanych, mimo tego wszystkiego co twier­
dzi Donau Z tg , i można przecież przypuścić, źe 
mi ta rzecz musi być wiadomą, jakoteż że i wła­
dze muszą o nićj wiedzieć."

P. Smolka posiada rzeczywiście urzędowe roz­
porządzenie, które go we Lwowie internuje. Źe 
środek ten użyty był przeciw niemu, to może Do- 
nau-Ztg z  następującego zdarzenia znanego w Ga 
licyi przekonać się. (Fakt ten jest powszechnie 
znany i w Krakowie, gdyż się tu zdarzył. Przyp. 
Red. C$.) W r. 1855 Dr. Smolka miał pilną po­
trzebę jechania do Wiednia, i dla tego zażądał 
pagjiortu. Rzecz się przewlekała, i Dr. Smolka w y­
jechał ze Lwowa. Przybywszy do Krakowa, zastał 
depeszę nakazującą mu wracać natychmiast do 
Lwowa. Po kilkakrotnóm tam i napowrót telegra­
fowaniu, musiał zaniechać podróży dalszćj, i tym 
sposobem miał możność przekonania się o prak­
tycznych następstwach swojego internowania. A na­
wet jako deputowany do Rady państwa Dr. Smól 
ka zapewne nauczony doświadczeniem, wziął u- 
myśłny pasport do W iednia, lubo jak wiadomo 
inne osoby nie potrzebują pasportu do podróży 
w obrębie monarchii.

Nie potrzeba dalszych dowodów, aby okazać 
że Donau - Ztg  szkaradnie się dała złudzić, do.

nosząc, że przewodnik Polaków w Radzie państwa 
„nie był w ogóle internowany." Druga część za­
przeczenia Donau Ztg —  musimy to przyznać i 
słusznie ocenić — jest zupełaie uzasadnioną. 0 - 
wszem myśmy zbłądzili, donosząc, że internowanie 
zostało zniesionćm. Donau Ztg i jćj poufni mówią: 
Internowanie przeciw Smolce nie jest zniesionćm. 
Nasza wiadomość w tćj mierze opiera się na liście 
prywatnym ze Lwowa, który w tych dniach Dr. 
Smolka otrzymał, i gdzie mu donoszą, iż polieya 
spowodowaną wreszcie została orzec zniesienie in­
ternowania jego. Pomieniony poseł pomimo tego 
listu wygląda dziś jeszcze rzeczonego uwiadomie­
nia Iwowskićj dyrekcyi policyi. Sens moralny ztąd 
taki wypływa: Dr. Smolka jest na prawdę inter­
nowany, a internowanie jego dotąd zniesionćm nie 
zostało.

— Głos dep. D ra Zyblikiewicza na posiedzeniu 
Izby niższej R a d y  państwa w d. 1 b. m. (z spra­
wozdań stenograficznych).

W wykonaniu opodatkowania, jakie sama gmi 
ua ma sobie wymierzać, równie wydział jak  rząd 
dwojaki sposób opodatkowania przypuszcza, to jest 
dodatki do stałych podatków lub do akcyzy, i to 
byłby jeden sposób opodatkowania, a drugim spo 
sobem opodatkowania byłoby zaprowadzenie no 
wych nakładów czyli podatków.

Jeżeli w tćm się zgadzamy, że gminie samćj 
prawo opodatkowania ma być pozostawionćm, to 
musimy koniecznie zezwolić na dalsze następstwo, 
aby oznaczenie sposobu tego op datkowania jć  
wolnemu wymiarowi pozostawionćm było; w dai- 
szem następstwie tego prawa nakładania sobie po 
datków, musi także prawne traktowanie tego spo 
sobu opodatkowania być jedno i to samo. Uznaję 
i zgadzam się w tćm z p. sprawozdawcą i z p. Mi 
nistrem finansów, że muszą być zaprowadzone pe­
wno ograniczenia tego opodatkowania; jestem j e ­
dnak za tćm, że co do samo-opodatkowania, a 
mianowicie co do sposobu opodatkowania, jedna­
kie prawne traktowanie ustanowione być winno. 
Uważam to za nieodpowiednie celowi, aby jedno 
opodatkowanie dopiero do specyalnćj ustawy kra 
jowćj przywiązane było, podczas gdy drugie opo­
datkowanie tylko w obrębie naprzód oznaczyć się 
mającćj ustawy krajowćj wykonywane być może

Pod tym względem różnię się tak z wnioskiem  
wydziału, jak z wnioskiem rządowym, według zda 
nia których dodatki do stałych podatków i akcy 
zy dozwolone są gminie i stanowione być mogą 
w obrębie granic ustawy krajowćj, przeciwnie zaś 
do zaprowadzenia nowych nakładów czyli poda 
tków potrzebną byćby miała osobna ustawa kr., 
jowa. Cj się cp. tyczy Galicyi, nastąpiłby ten wy 
padek, że do samo opodatkowauia gminy, gdyby 
przemogło zdanie wydziału, zawsze byłaby potrze­
bną osobna ustawa krajowa, gdyż u nas bardzo 
rzadko się wydarza, aby się gmina opodatkowy­
wała według dodatku do podatków. Co się tyczy 
akcyzy, gmina oigdy się na jćj podstawie nieopo 
dotkowuje, i jeżeliby się gdzie opodatkowanie we- 
d b g  dodatku do stałych podatków regulowało, to 
zdarza się jedynie w nader rzadkich wypadkach, 
głównie zaś u nas nowe nakłady czyli podatki, 
jak to się również dzieje na Węgrach, o czćm nas 
p. Minister finansów objaśnił, jako środek opoda­
tkowania w gminach naszych zastósowane bywają.

W tym razie więc jeżelibyśmy wniosek wydzia­
łu przyjęli, będą gminy galicyjskie związane, 
w najliczniejszych wypadkach jak już powiedzia-
nćm było, z mającą się dopiero wydać na szcze­
gólne wypadki ustawą krajową.

Byłoby to zbyt wielkićm ograniczeniem samo- 
opodatkowania, a nawet wielką przeszkodą w dą­
żeniu do celów gminy.

W artykule XV więc taką chcę wnieść popraw­
kę, ażeby tak dodatki do podatków czyto do sta­
łych podatków czy do akcyzy, jak również nowe 
nakłady i nowe podatki prawnie jednako trakto­
wane były, iżby jedne nie w obrębie granic 
ogóluie wydać się mającćj ustawy krajowćj, 
drugie zaś dopiero za pomocą specyalnćj wydać 
się mającćj ustawy krajowćj nakładane były, lecz 
aby jedne i drugie były traktowane w sposób je ­
dnaki, to jest, aby wolno było gromadzie w obrę 
bie wydać się mającćj ustawy krajowćj tak jeden  
jak drugi sposób opodatkowania wykonywać.

Poprawka moja brzmiałaby tak, aby ustęp czyli 
alinea 2 z alineą 4  były zestawione. Wnoszę 
przeto aby ustęp 2gi, który brzmi:

„Jak dalece gmina przytćm ze względu na pe­
wny wymiar tych dodatków, ulega zatwierdzeniu

Zeg0. rz«dn> stanowi ustawa krajowa."
Ażeby w tę alinea niektóre wyrazy z 4tćj alinea 

przyjęte były, to jest, ażeby po wyrazie „dodatek." 
w ustępie 2 następne wyrazy wsunąć „albo co się 
tyczy zaprowadzenia nowych lub podwyższenia już 
i tak taniejących podatków i nakładów" aby więc 
te wyrazy zamieszczone, a alinea przemazaną 
została.

Ta alinea  ustęp 2 brzmiałyby więc:
„Jak dalece gmina przytćm ze względu na pe­

wny wymiar tych dodatków, albo co się tyczy za­
prowadzenia nowych lub podwyższenia już i tak 
istniejących podatków, ulega zatwierdzeniu gminy 
wyższego rzędu, stanowi ustawa krajowa."

Jeżeli poprawka ta przejdzie, wniósłbym jeszcze 
do alinea 3, aby ustęp, gdzie jest mowa o zuży­
ciu w miejscu, rozszerzony został do terytoryum 
gminy, aby przeto „terytoryum gminy" zamieszczo­
ne było, zamiast wyrazu „miejsce."

Głos dep. hr. Adama Potockiego na posiedzeniu 
Izby niższej w d. 1 b. m. (z sprawozdań stenogra­
ficznych.

Muszę ponowie! liczyć napobłażenie wasze, jeże- 
li przy mojej tak niedokładnej znajomości języka  
waszego, waszej cierpliwości w tej arcy ważnej 
kwestyi, niewaham się nadużyć.

W obec rady państwa, jako centralizującej pra­
wodawczej władzy wypowiedzieliśmy otwarciei ja­
sno nasze stanowisko, naszą postawę i to oparci 
na jednomyślnej, mówię jednomyślnej uchwale 
naszego sejmu krajowego, i szliśmy za przekona­
niem naszem o tern, co narodowym prawom wła- 
ściw em , co w przeprowadzeniu możebnem, co 
interesom kraju, jak i całego państwa odpowiedniem 
byćby mogło. Niezmieniliśmy tego przekonania, 
ani politycznego kierunku naszego i mówiąc szcze­
rze dotychczasowe wydarzenia i sześeiomiesięcz- 

e prace tej Izby niedały nam do tego dobrego 
powodu.

Pomimo tego pauowie, przy tych ogólnych po­
stanowieniach przyszłej ustawy gm innej, zostawi­
liśmy na boku ogólne polityczne względy i — jak 
to sami przyznacie zajęliśmy stanowisko ca ł­
kiem przedmiotowego zapatrywania się pod tym 
względem i w tej ustawie. Przyczyny które nas 
skłoniły do tego, są proste i można je  w kilku 
oddać wyrazach.

Skutkiem wielu okoliczności i rozlicznych sto­
sunków od ostatnich lat 15, bardziej i gorzej niż 
inne kraje monarchii doprowadzeni zostaliśmy do 
zupełnej anarchii, do całkowitej dezorganizacyi 
wszelkich socyalnych i administracyjnych stosun­
ków. Od tego czasu i w skutku niezliczonych po­
stanowień i przeciwpostanowień, wszystko da- 
wniejsze zniszczone a nic nowego, żywotnego n& 
to miejsce nie zostało stworzone, tak że dziś wszy­
stkie niemal ttisunki życia w gminie, w powiecie, 
w obwodzie i w kraju od szczęścia i osobistości 
przełożonego urzędu zależą. Że tak jest w rze­
czywistości, że w kraju tyle rozmaitych mamy u- 
rzędów ile jest powiatów, które według okoli­
czności i dobrej woli naczelnika, administro­
wane, rządzone i opodatkowane byw ają, na 
to moglibyśmy mnogie przytoczyć dowody.

Z tych powodów panowie, panuje u nas wszy­
stkim stanom właściwe, wspólne życzenie dojścia 
jak najrychlej do innej niż powiatowej organiza­
cji, i życzenie to wypowiedziane było w naszych 
tiejiuacli k ra jo w y c h , wypowiedziane jednomyślnie 
przez wszystkich rep rezen tan tów  w szystk ich  sta­
nów. Jako mały i nie do najjaskrawszych wypad­
ków należący przykład, chcę tu przytoczyć fakt, 
który mi się samemu wydarzył. W jednym roku 
oprócz podatków rządowych i wszystkich dodat­
ków i przydatków, nałożonych skutkiem sankeyo- 
nowanej przez monarchę ustawy, zostałem wezwa­
ny przez władze obwodowe i powiatowe do za­
płacenia przeszło 14,000 podatków miejscowych, i 
meudając się do innych władz nie rekhrując prze­
ciw temu, odmówiłem zapłacenia przeszło 8 tysie- 
sięcy, gdyż niesłusznie były żądane i rzecz tak 
załatwioną została. Gdybym zapłacił, byłaby tak­
że załatwioną (śmiech) lecz w inny sposób.

Jeżeli do tego dodamy, że w ogóle pod w zglę­
dem gminnego stanowiska większej własności, 
miejscowej i polnej policyi, stosunków kościoła, 
szkoły, gościńców i td., nieistnieje u nas żadna 
ustawa, prócz bardzo smutnego prowizoryum na­
miestnictwa, które się do byłego terytoryum kra­
kowskiego wcale nierozciąga, to dojść musiemy 
do konkluzyi którą z góry wypowiedziałem to 
jest, że dzisiejsze stosunki naszego kraju zupełną

naprawić wszystko co ojcowie ich przeciw Sma 
zawinili Wojciechów. Brzetysław i biskup Sewer 
odbierają uroczystą w kościele przysięgę od swo­
ich żołnierzy, że odtąd poniechają wielożeństwa i 
pogańskich grzechów sromotnych. Po tym religij­
nym akcie rozpoczął się rąbanek grobów św ię­
tych, relikwij i złota: całą zaś wyprawę zakoń­
czył tryumfalny wjazd do Pragi, tak świetny 
że czytając o nim w kronikach, myślisz że to 
nie wierny opis zdarzonych w ypadków , ale 
wschodnia opowieść fan tastycznego  obrazu.

Wyszło więc z Polaki bogactwo wszelkie, pust­
ka zaległa ludne przedtem miasta i osady, a u- 
prowadzeni jeńcy w kajdanach czeski uświetniali 
tryumf.

Jakże cenne byłyby pamiątki nasze z tych cza­
sów, gdyby się je  odszukać udało! Franciszek 
Bock śledził właśnie za złotem krzesłem niegdyś 
trouowem Karola Wielkiego, a przez Ottona po- 
słacem w darze Chrobremu. Podczas napadu o- 
wego zabrali je Czesi z Gniezna. Wzięli też w te­
dy ciała pięciu braci Polaków pustelników z pod 
Kazimierza, złoty wizerunek Chrystusa Pana, i 
wraz z bogatym aparatem gnieźnieńskiej katedry 
szczerozlute drogiemi kamieniami sadzone blachy 
w!j  /  oltarz zdobiące. Przyjaciel ludu (XI. 20) 
P° ty ł w ryeunku co na jednej z nich

miało, twierdząc, iż blacha dziś 
u io w XVTPirags,kiei i*tn>ejąca tej dawnej jest
w° kaplicy śgo8?Zvląd° ną Wimkn- ° g ^ daliśmy M  

i ano r.,kn a 1f y6,rm®ł*. To votum zrobiono
W }  u-  • ninc7vwil-ryt°  na tdem emblemata męki 
P ańsk iej, .y  y  i® Wieńcem poza którym w i­
dne p ostacie czterech ewangelistów. Jeśli obraz 
ów  ma byc kopią .Chrobrowskiego, to chyba 
trtść ty lko daw n ego ja k  reminiscencya tkwi w ko­
pii odpow iadającej kom pozycyą przedmiotu i cha­
rakterem swoim nie A l  Stuleciu, ale XVII w ieko­
wi, w którym go  robiono.

Pomijając mozaikę wyobrażającą sąd ostateczny, 
malowania ścienne, zab y tk i  rękopiśmienne, e 
wangieliarze, kaneyonały, m issalia, relikwiarze 
i pamiątki po śtym Wacławie, trudno przemil­

czeć o pierścieniu, ornacie i rękawicy śgo Woj 
ciecha.

Arcy to drażliwa sprawa— bo ośm wieków wie­
rzymy że u nas w Gnieźnie leży prawdziwe ciał > 
Sgo Wojciecha, a Czesi mniemają że Praga tyleż 
wieków (od czasu owego napadu Brzetysława na 
Polskę) święte przechowuje zwłoki. Sami nawet 
książęta kościoła, raz na czeską, to znów na pol­
ską przechylają się stronę, gdy im przychodzi wy 
znać wiarę swoją w autentyczność czeskich lub 
naszych Sgo Wojciecha relikwij. I tak, gdy Czesi 
8ądzą te  odebrali owo ciało rodaka swego, Polacy 
twierdzą że im się dostał tylko trup Wojciecho 
wego brata biskupa Radzyna. Węgrzy stanęf takoż 
do sporu, gdy chcieli dla Ostrychońskićj k a t e d r y  
pozyskać część relikwij tegoż Sgo równie celnego 
ich kraju patrona, jak skoro Sty Wojciech Wiarę 
krzewił u Madziarów a chrzcił im Sgo Szczepana. 
W roku więc 1854 pisał kardynał Scitowski do 
arcybiskupa Przyłuskiego z prośbą o prawdziwe 
Sgo Wojciecha relikwie, ponieważ te które posiada 
ostryehoński kościół pochodzą z Pragi, więc war­
tość ich wątpliwa.

X. Piotr Pękalski napisał w tym przedmiocie 
książkę niedawao (1858) w Krakowie wydaną, a 
obraniając autentyczaość zwłok Sgo Wojciecha 
w posiadaniu Polaków w Gnirżnie będących, starł 
się z szanownym Czechem X. kanonikiem W ada  
wem Sztulcem, który gorliwie stanął przeciw tym 
którzy odmawiają Czechem posiadania prawdzi­
wego ciała ich rodaka.

Jak wiadomo, nasi opierają się w tćj sprawie 
głównie ca świadectwie D ługosza, Czesi na Ko- 
zroasowćj kronice. Nasi twierdzą że w czasie na 
padu Brzetysławowego na Guiezno, kapłani kate­
dralni ukazali Czechom grób arcybiskupa Radzyna 
brata Sgo Wojciecha, a tym podstępem udało im 
się święte zwłoki dla swojćj zachować ojczyzny. 
Wiodący spór, za i przeciw temu twierdzeniu mnó­
stwo prawdziwych i pozornych przytaczają dowo 
dów. Nie do nas w sprawach takich wyrokować 
należy, a sądzimy że tylko siła Wiary zwyciężyć!

może; bo gdzie Wiara w iększa, tam z kości *

świętych za wolą Bożą błogosławieństwo a nawet 
cud płynie. Zresztą modlitwa tak czeskiego i wę 
gierskiego jak i polskiego ludu zarówno za przy 
Mycą wspólnego tym trzem narodom patrona Sgo 
Wojciecha, do Nieba dosięgnie, choćby jedni Jego 
samego a drudzy świątobliwego Radzyna zwłoki 
na ołtarzach swoich mieli. Nie obojętność kieruje 
temi słowami naszemi, ależ jakże wyrokować, jak  
skoro do sądu powołani nie jesteśmy? W każdym 
razie, mniemamy źe spory takie z wielką tylko 
miłością prowadzone być m ogą, a zatem nie tak 
zgryźliwie (choć uczenie) jak je  X. Pękalski tra­
ktował. Z gorliwości religijoćj Czesi przyszli do 
oas zrabować święte ciało, naszym takoż religijna 
S orliw oó<s doradzić miała ocalenie relikwij podstę­
pem. Więc też chciwość i fałaz przyćmiły dla obu 
stron prawdę, że ponoć najlepićj w tćj sprawie 
jeśli i my i oni gorąco każdy przy swojćj zosta­
niemy wierze, dopokąd sama Opatrzność sporu nie 
rozsądzi.

Jufuła, rękawice, ornat i pierścień okazywane 
w pragskićj katedrze jako zdjęte z ciała Sgo Woj­
ciecha, w każdym razie sądząe je  ze stanowiska 
nauki, do Xgo należą stulecia; choćbyśmy nie 
uwzględniali podania, ażali Radzyń lub Wojciech 
je nosił. Obaj byli sobie współcześni. Ornat ów 
potwierdza nawet autentyczność wielce doń podo­
bnego, z którego szczątki przechowuje kościół Mu- 
char8ki (pod Wadowicami) czcząc je jako relikwią 
po Sym Wojciechu.

Grobowców nie ma w katedrze czeskićj starszych 
nad wiek XIV, a sarkofagi ich Przemysławć -, 
(dynastyi panuj ącćj współcześnie z Piastami na­
szymi), dopiero Karol IV dał wykuć z kamienia. 
CeBarz ten sprzyjaźuiony a spowinowacony z na­
szym Kazimierzem Wielkim, był opiekunem i pra­
wie zaazczepcą sztuk pięknych w Czechach. Wszy 
stko co po nim w budowlach i zabytkach zostało, 
jest piękne i wspaniałe; dziwić się więc trzeba 
że za jego czasów powstały owe sarkofagi Prze­
mysławów, Ottokarów, Boży wojów i Brzetysławów, 
ledwie że nie z Światowidem spowinowacone sztuką. 
Grobowce te odpowiadają naszym monumentom

Łokietka i Kazimierza Wielkiego; z tą różnicą, że 
na tych wawelskich poczucie piękności spoczęło, 
a stoją jako świadki wysoko u nas rozwiaiętćj 
rzeźby, godnie odpowiadając królom których przy­
kuw ają zwłoki. Te czeskie przedstawiają niezgra 
bne leżące królewskie postacie; a prócz braku 
wszelkićj estetycznćj strony, już to samo odejmuje 
im wartość, że nie mówią każdy odrębnym chara­
kterem o król eh dla których wzniesione, ale w szy­
stkie jednakie prawic jedna niezgrabna ręka z ce­
sarskiego wykuła rozkazu.

Stało się to w roku 1373, gdy Karol IV wraz 
z kronikarzom Beneszem porządkował groby, a 
ciała poprzedników swoich w nowych umieszczał 
truuanpcb. Od owych czasów znów setki trumien 
z trupami głów koronowanych, dostojników ko 
ścioła i znakomitości świeckich, zaległy pod po­
sadzką pragskiej katedry. Cesarz Rudolf II po 
stanowił nowe poszukiwanie, a pod ogromnym sar 
kofagiem w środku kościoła stojącym pochował 
zwłoki cesarzów Ferdynanda Igo i Maksymiliana 
lig o , żony Ferdynanda Igo Anny, Władysława 
Pogrobowca, Jerzego Podiebrada i Karola lVgo 
wraz z czterema jego żonami i synem Wacławem. 
Z tych owa Anna jest prawnuką Jagiełły, a je­
dna z żon Karola IV, Elżbieta poir.orska, wnuka 
Kazimierza Wgo.

Przez pięć prawie wieków ścisło krewieństwa 
a nawet wzajemne podawanie sobie panujących 
łączyło Polskę z Cze hami. Radbym, aby komu 
przyszła ochota do mozolnej pracy w s k r z e s z e n i a  

pamięci o tych związkach rodzinnych i sąsiednich  
sto8unkEcb; a wtedy i ta pragska katedra tćm mil­
szą dla nas by się stała, bo zaludniłyby ją  
cie wiążące jej dzieje z naszą przeszłością. Skle­
pienia i groby tej świątyni p iękne  dałyby tło do 
obrazu takiego.

Z innych niekrólewskich monumentów niewiele 
tutaj grobowców po odległej zostało przeszłości; a 
te rycerzów i biskupów nagrobki, nie tacy kuli 
mistrzowie jak nasze Jagiełłów pomniki. Z tych 
nas interesować może tylko nagrobek Zygmunta 
Batorego (f  1613) stryjecznego brata Stefana, i

pomnik Andrzeja hr. Ankwieza z Posławic.
Z brązów, jerozolimski lichtarz Salomonów, któ­

rego podstawa nie ulega wątpliwości co do po­
chodzenia, oraz posąg Sgo Wacława i statua Sgo 
Jerzego przed katedrą (z X lV go stulecia), na szcze­
gólną zasługują uwagę.

Erazm Woceł, podał w wiedeńskich Mittheilun- 
gach swoje szczegółowe badania nad bogactwami 
sztuk i, ja k ie  ta  k a ted ra  i jej sk a rb ie c  dochow ały- 
F ranciszek  zaś Bock ogłosił opis króle* skiecó  
s :arbca czeskiego. Zazdroszczą nam przecież Cze 
s i, że me mają Przezdz-.eckich i Rastawieckich 
coby w pysznych chromolitografiach tak zabytki 
ich wydali, jak nasze we Wzorach sztuki M n io -  
wiecznej publikowane, dały Europie świadectwo 
żeśmy nie najubożsi między narodami.

Dzieje budowy pragskiej katedry i świetne dla 
jej ozdoby czasy, kończą się prawie przy  schyłku 
XlVgo i początku XVgo stulecia, gdy  m ija ły  szczę­
śliwe dla Czech chwile, a Zygmunt zasiadał no 
Wacławie VIym na pragskim tronie. Lkrv kon 
stancyjskiego stósu na którym Hasa spalono, roz­
sypały s.ę wtedy po Czechach, roznosząc pożar 
najokropniejszej z wojen. N.ebawaie potem wzmó­

g ł  H S Ł  oa,m z Pragi na drugim
bachn{*1 z ^ h  Stosów, Stał się ha-

ły klasztor* -P° C“łyai rjzlaaej kraj Q- Kościo- y,-klasztory rrnasta i wsie w popiół się obraca-
eów o i 8 Wiary  1 nienawiści dla Niem- 
fanat • 'ały si« dzieJe woj° y  husyckiej, gdzie 

aiyzm 1 mord splatały się w dziejowy wieniec 
z męczeństwem, waleczności cudami. Wtedy (1421 
r-) pochodnia zemsty zapaliła zamek Hradszynu, 
a  katedra ledw o to ocaliła, co dziś św iadczy o jej 
dawnem bogactwie i da>e miarę jaką być miała, 
gdyby m yśl Karola IVgo i  Arlera w czyn się 
zmienić mogła.

{Dalszy ciąg nastąpi)
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zdradzają dezorganizację, że oddani jesteśmy na 
łup anarchicznej samowoli urzędników i to jesz 
cze samowoli, która z jednej strony jest całkiem 
bezczynną, z drngiej zaś, w jaskrawo wypowiedzią 
nym kierunku działa i rządzi.

Przyniesienie tym smutnym stosunkom o ile mo­
żna silnej pomoey i zwrócenia baczności na za- 
gróżony stan naszego towarzyskiego porządku, 
musimy uważać za jedno z pierwszych zsdań i 
stósownie do tego przekonania, chociaż z pomi­
nięciem wszystkich politycznych względów, sejm 
nasz uchwalił wysłanie do rady państwa i zajęli­
śmy stanowisko przedmiotowe w obradach nad te- 
mi ogólnemi postanowieniami aby w żadnym razie 
niekłaść tamy rychłemu przeprowadzeniu tak upra­
gnionej reorganizacyi.

Często nam zarzucano, że pozostając na stano­
wiska przeeząeem niestawiamy żadaej affirma-yi, 
że skutkiem tego, nasza życzeuia i polityczne na­
sze zapatrywanie się nawet znanemi być niemogły. 
Otóż panowie, w jednym kierunku i w bardzo wa 
żnym kierunku, należy życzenie rychłego przepro­
wadzenia, radykalnej reorganizacyi naszych ad 
ministracyjnych i spółecznych stosunków krajo- 
jowych do głównych punktów naszego programu. 
To stać się ma na podstawie ustawy, której, aby 
ją  nazwać, dano nazwę ustawy gminnej. Tak zaś jak 
potrzeby i niedostatki obecucgo stanu naszego 
krajn, uznajemy i pojmujemy, niemoże ta zamie 
rzona ustawa pozostać przy organizacyi życia 
gminnego, musi dalej i głębiej 8ięgać,musi wielką 
i ważną część publicznego zarządu, który dotąd, 
wyłącznie i — przyznać trzeba — ze szkodą wszy­
stkich przez władze rządowe był wykonywany, 
samym rządzonym oddać, słowem, musi dojść do 
prawdziwego i rzeczywistego samorządu. Bardzo 
jest trudno oznaczyć granicę, jak ą  pomiędzy terai 
dwoma pojęciami, samoistnej gminy i samorządu 
rządzonych przez siebie samych, pociągnąć nale­
ży. Pojęcia te wkraczają jedno w drugie, i stają 
się często identycznemi. Pomimo tego jednak róż 
nica lub raczej stopniowanie pomiędzy temi poję­
ciami każdemu uczuć się daje, mianowicie, jeżeli 
niewyłącznie na gminy miejskie, a nadto na wię 
ksze gminy m iejskie, zwrócimy oczy, lecz ró­
wnież i o stosunkach kraju pamiętać będziemy. 
Jest pomiędzy temi dwoma pojęciami, jeżeli mam 
użyć praktycznego wyrazu różnica, jaka po 
między gospodarstwem i zarządem zacbo 
dzi. — W bezwględaem pojęciu gminy le­
ży, aby wszyscy członkowie gminy, wspólnie 
interesa prowadzili i takie jest pojęcie we wszy­
stkich krajach słowiańskich, gdzie dotąd właści­
wie in8tytucya gminy jes t udziałom wszystkich 
w sprawach wspólnych. W samorządzie atoli wy- 
stępuje koniecznie idea włidzy, siły, lecz z tą 
charakterystyką, że władza ta zamiast z góry od 
władzy państwa pochodzić, ze społeczeństwa wy 
nika, i do warunków wolnego wyboru i wyboru 
na krótki czas silnie jest przywiązaną.

Wypowiadam tu głębokie przekonanie, mówiąc, 
że na przyszłość zapowiedziana organizacya gmi- 
■ey, koniecznie do wyższego stopnia samorządu 
aięgać musi, jeżeli stan naszego cięiko doświad 
czonego kraju, podnieść i kraj ten w materyal 
nym, moralnym i politycznym względzie na lepszą 
dTogę wprowadzić ma.

Przypuszczam, że właściwe stosunki i właściwa 
postawa kraju naszego, dla kraju tsgo takie poję 
cie przyszłej orgmizacyi potrzebnieiszem nuże 
czynią ja k  dla innych krajów. Ale panowie, 
czyż przyznać sami możecie, żo samoistność poje­
dynczych gmin zapewnioną trwałość posiadać bę 
dzie, jeżeli tych pojedynczych gmin silnie z sobą 
oiepołączymy i niezestawimy ich w ważny znacze­
niem politycznem uposażony związek? Gdzież dziś 
Wajdziemy wolne i samoistne gminy? Czy tam 
gdzie pojedynczo stoją? Czy tam, gdzie wła 
dza państwa aż do pojedynczych gmin miejsco 
*ych wyciąga rękę? Czy tam gdzie mamy hrab 
8twa, gdzie mamy komitaty, gdzie mamy samo­
rządem uposażone kantony, jak  w Szwajearyi?

Skutkiem tego, można jednak do tej dojść kon- 
bluzyi, że taki związek, taki samorząd, taka wyż 
Bzg organizacya autonomii pojedynczych gmin nie 
naraża, lecz owszem tej autonomii broni, daje jej 
°p ietę  i podwyższają.

Pozwólcie tylko, aby nasze pojedyncze gminy 
pozostały przez czas jak iś bez opitki, a ujrzycie, 
j “k bezpośredni stosunek indywiduów do państwa 
Wystąpi, a w razie takiem, w takiem rozproszonem 
W atomy spółeczeństwie, stanie się tylko państwo po 
hcyjne możebnem, i to z wszelkiemi naturalnymi 
Następstwami despotyzmu, i wszystkim rządzić 
Zmuszonej władzy państwa (brawo a prawicy).

Prócz tego panowie, czyż nie wymagają w in 
ńych krajach stosunki administracyjne żadnej re­
organizacyi? Czyż właściwie uznanie wszystkich 
tych niedostatków administracyi, nie iest zaraz po 
trudnościach finansowych istotną przyczyną prze­
miany i kierunku, jaki od 20go października w 
historyi Austryi nastąpił? A w razie takim czyż 
sądzicie, że dosyć będzie, aby te niedogodności 
earo ^ o i w y o b  Pray głęboko zakorzenionym or- 
n» / ' e władz rządowych i całej biórokraeyi, 
usunąć, zaprowadzić nową, młodą, autonomiczną, 
Pojedynczą gm in ę, która zaraz od pierwszej chwi 
li, nietylko nowe sw e siły  będzie m usiała rozwi­
jać, lecz je; także do obrony używ ać? W edług  
mojego głębokiego przekonania, może nas do u- 
pragnionego celu tej reorganizacyi jedna tylko do­
prowadzić droga; na wielkie choroby— a choroba 
ta zapewne jest w ielką— na wielkie choroby tyl 
k0 radykalue środki użyte być mogą.

badaniem przeto, panowie! jak  sądzę, zadaniem
szystkich krajów, nie jest stawiać obok istnieją 

cego, coś co z początku jest słabem i dopiero z czasem
siłę Wzróść ma; naszćm zadaniem jest z siłami 

rządzonych coś utworzyć, cobyśmy mogli postawić 
”  tuiejscu tego, co jest obecnie.

Zresztą panowie, gdzieżindzićj jak  w wypowie
Zlanym samorządzie mogą ludy w obszernćj mo 

Narchii prawdziwą i silną znaleść rękojmię swój 
"°lności politycznćj? Wiecie dobrze i z wielu stron 
^ t a ł o  wypowiedzianćm, że prawo oderwane tak 
yjko długo jest ważnćm, póki istnieć zdoła i in 

v/®1 Potrzebom jakiej bądź natury niewchodzi

łhh t y toor3l? wię0 Pr*yrMC*ona konstytucys, 
H,0 konstytucyjnie przedyskutowane ustawy, nie 

być uważane za silne podpory przyszłości. 
niti> l a , podpis wystarcza aby uznać całość za 
ch w ie ją cą  i za nieważną i gdyby kiedy taka u 

J* miała być postanowioną, to wierzcie mi 
W * !  że do rady niebędziem wezwani. Roz­
myli ^  fównież panowie, że według tego cośmy do 

Przeszłości, podwójną mamy powinność, to 
pozwij, lyłk° życzenia nasze wypowiedzieć, nietylko

Nćtp teoryę wolności, lecz i to , co nam jest 
Y dzisiejszój chwili na silnćj oprzeć pod- 

* Zeby i j ntr0 i pojutrze było prawdą (bra­

wo z prawicy). Rozważcie także, że dla ubezpic 
czenia tćj wolności w państwie austryackićm, na 
wet niemamy siły moralnćj wielkićj jednolitćj lu­
dności, któraby zrównoważała silę władzy państwa, 
i że przeto rękojmie te w Austryi daleko silniej­
sze muszą być dane. Według zdania mego atoli 
mogą te rękojmie i koncesye dane być tylko i głó­
wnie w tym kierunku administracyjnym, to jest, 
aby o ile można zarząd własnemi administracyj 
nemi sprawami rząd rządzonym samym przekazał. 
Gdyby i w tym kierunku uchwały nasze w najbliż­
szym czasie niedoszły do przeprowadzenia, to musimy 
przecież to wypowiedzieć, gdyż to wypowiedzenie 
z naszćj strony ma siłę moralną i moralną ważność, 
która nieco pierwój lub póżuićj przecież górę we­
źmie i wielki wpływ na przyszły kierunek mieć 
musi.

Panowie, muszę przypuścić, że opozycya wystę­
pująca przeciw pojęciu naszego zadania, mianowi 
cie główną przyczynę ma za podstawę. Jest nią 
jak sądzę obawa, aby przytrafiającym się w wielu 
krajach współistnieniu rozmaitych żywiołów naro­
dowych, te w skutku warunków zaprowadzonego 
samorządu cierpko przeciw sobie niewystąpiły; jest 
nią obawa aby żywioł narodowy ten lub ów w ta­
kich razach niedoznał szwanku. Niechcę zaprze­
czać ważności takićj obawy, lecz jeżeli nawet tę 
możibną niedogodność uznamy, mamyż aby ją  c- 
minąć, na daleko większe narażać się niebezpie­
czeństwo, gdyż moglibyśmy się znaltść w poioże 
uiu bronienia praw naszych, narodowych praw na­
szych przeciw innćj narodowości, lecz zawsze o 
bok warunków wolności, dyskusyi, wolnego wy 
boru, mamyż się na to narażać, aby inni jak  i my 
również, żadnych niezachowali praw?

Nicpowinniśmy się jak  sądzę cofać w znaną ko- 
Ićj, wiemy bowiem zbyt dobrze, dokądby nas ten 
samolubny kierunek mógł doprowadzić. Lecz prócz 
tego przekonauy jestem, że w najtrudniejszych na 
wet okolicznościach pogodzenie najrozmaitszych, 
naprzeciw sieb;e stojących spółecznych i narodo­
wych żywiołów, daleko możebnićj i łatwiój da się 
siągnąć przy warunkach wolności i przy bezpo- 

średniem porozumieniu się ludów, jak przez 
wszechmocną protekcyę władzy państwa, która 
w końcu tworzy pokój; lecz tylko taki pokój, gdzie 
wszyscy zmuszeni są do milczenia, i wszyscy pra­
wa swe i pozycyę swoją tracą. W każdym razie 
sądziłbym, że po ciężkich doświadczeniach prze­
szłości niepowinniśmy dalćj iść tą drogą, i powró 
cić na tę, tę jedną pozostającą drogę; a gdy to u- 
czynimy, przekonany jestem, że każde prawo, każ 
dy żywioł znajdzie sobie i umożebni swoją posta­
wę; mianowicie jeżeli wszyscy będą zasadę tę mieć 
przed oczyma, że największą rękojmią każdego 
praw.?, jest uzoanio i poszanowanie praw drugiego.

W końcH pozwólcie mi panowie dodać, żo jeżeli 
uznana konieczność i sejmom przekazać się ma­
jąca możebaość zaprowadzenia rzeczywistego sa­
morządu przy największem poszanowaniu autono­
mii i samoistni ś ;i gmin pojedynczych, jeżeli to 
wszystko, według zdania mego odpowiada potrze­
bom ludów w materyalnym, moralnym i narodo­
wym, oraz polityczną wolaość ubezpieczającym 
względzie, to nie może być również dla interesu 
rządu niebtzpiecznem, lecz owszem pożytecznem 
Na sile i znaczeniu rząd nie straci zapewne, je ­
żeli się pozbędzie wielkiej części odpowiedzialno­
ści za wewnętrzny układ stosunków administra- 
cyjoych jeżeli rządzonych postawi w położeniu, 
iż będą odpowiedzialnymi za dobrą lub zlą miej­
scową administracyę i w końcu jeżeli w spółe 
czeństwie stać tylko będzie jako broniąca, opie 
kończą, sądząca władza.

Tylko możność przeprowadzenia administracyi 
z pewną z góry powziętą dążnością, będzie rzą­
dowi utrudnioną.

Lecz mulimy przyznać, że takie dążności w ad 
ministracyi nie są przypuszczalne przy wypowie­
dzianej wolności, a co do mnie, mam powód są 
dzenia, że nawet zaprowadzenie nietylko autono 
micznęj gminy miejscowej, lecz sięgającej aż do 
samorządu wyższej gminy, całkiem życzeniom i 
zamiarom rządu nie jes t przeciwnem, ponieważ wre 
szcie i w wniosku rządowym znajdujemy to samo 
pojęcie wyższej gminy, tojest nietylko jako  repre- 
zentacya, nietylko jakę conseil general, nietylko 
jako reprezentacya rządzonych w obec władz rzą­
dowych, lecz jako Samoistna organizacya.

Rzetelnie, panowi?, przedstawiłem powody, które 
nietylko ze względu na stosunki mego kraju, lecz 
o ile wiem i sądzę dla dobra wszystkich krajów, 
rządzonych i rządu zarazem, przedstawiają samo 
rząd jako cel, do którego zdążyć musimy. Co się 
zaś tyczy stosunków mego k ra ju , to tak przeko 
nauy jestem o tem , co powiedziałem, że gdyby 
w końcu uchwały Izby przeciw przyszłej może 
bności zaprowadzenia samorządu wypadły, bądź 
to z formą wyższej gminy, bądź z inną nazwą, to 
w takim razie uważaćbym musiał tę uchwałę Izby 
iako bardzo silny dowód i poparcie, że istnienie 
jednoczącego ciała prawodawczego dla naszych 
stosunków, dla naszych potrzeb całkiem nie jest 
możebuem i praktycznie wykonalnem (brawo z pra­
wicy, pojedyńcze oho! z lewicy). Wotuję więc za 
wnioskiem wydziału (brawo z prawicy).

K ró le s tw o  P o lsk ie .
W dziennikach warszawskich z 1 i 2 paździer­

nika ogłoszono dalszą urzędową wiadomość o re­
zultacie dotąd odbytych wyborów do Rad Powia 
towycb, a mianowicie o rezultacie wyborów w po 
wiatach pułtuskim, sejneńskim, lipnowskim w je­
dnym okręgu wyborczym powiatu lubelskcgo, oraz 

wy.borezycb: 8zuwal8kim, łukowskim, 
f1C 1D1’ ,8' edleekim i czerniakowskim. Donie­

sienie to urzędowe brzmi:

snraw° wewet°rznvd,a7 Ĉ  ? rzez koilji8y« sąd o w ą 
P a p  li donie8ień, zarządzone po kra-

,U wybory do Rad Powiatowych i Miejskich, od­
bywają się ciągle w należytym porządku i z za 
chowaniem przepisów prawa.

W dniach 12 (24) i 13 (25) września r. b. u 
kończone zostały wybory do Rady Powiatu,  ej
Pułtusk ej, do której powołani ńa członków : Frań
ciszek Piwkowski, Marcyan Tański, Wawrzyn ec 
Karniewski, Franciszek Młodzianowski, Antoni Łu 
kaszewicz, X. Józef Dynakowski, Floryan Drew­
nowski, Aleksander Sędzimir, X  Ignaey Wielgo- 
laski, Józef Grużewski, Seweryn Bogdaszewski, 
Abram Josek Rosenthal, Henryk Malinowski, Feliks 
Beszyński, Romuald Ciemn ewski.

Na zastępców: Marcin Gniazdowski, Kar. Funk, 
Władysław Miebniewiez, Juliusz Szalia, Szym.Soł 
kiewicz, Gust. Zieliński, Ant. Mieczkowski, Stan. 
Ubysz, Jan N iwodworski, Józ. Boman, Roman Ja 
błoński, Antoni Haun, Aleks. Świderski, Stanisł. 
Niemirycz, Aleks. Kurtz.

W tychże dniach wybrani zostali do składu Ra­
dy powiatowej Sejneńskiej, na członków: Cyryak 
Accord, Jóż. Abłamowicz, Ant. Borewicz, Ryszard

Eyzymond, Jór. Godlewski, Z/gm. Gutt, Mieczys. 
Gawroński, Eusta- Klonowski, Julian Paszkiewicz, 
Fran. R»dzinkinas, X. Wineen. Syohocki, Onufry 
Skarżyński, Bronis. Schmidt, Ant. Tukałło, Koast. 
Uszyński.

Na zastępców : Gustaw Ciuński, Stanisław Cham­
ski, Stanisław Dogiel, Józef Ęjnarowicz, Wiktor 
Jastrzębski, Jakób Jaciuński, X. Józef Katyll, X. 
Antoni Litwiński, Franciszek Olechnowieb, Leo­
pold Piotrowski, Bolesław Polkowski, Konstanty 
Swida, Antoni Szurakowski, Adam Uszyński, Karol 
Wykowski.

Do Rady Powiatowej Powiatu Lipnowskiego, wy­
brani zostali w d. 12 (24) wrześ. r. b., na człon­
ków: Feliks Łempicki, Gustaw Zieliński, Domi- 
uik Dziewanowski, Leonard Czapski, Feliks Nie- 
mojewski, Jan Karnkowski, Adam Paprocki, Wło­
dzimierz Kanigowski, X. Jan  Pomiechowski, Adolf 
Chełmicki, Xawery Ostrowski, Felicyan Sokołow­
ski, Alfons Orłowski, Mich. Nałęcz.

Na zastępców Ant. Rudawski, Tom. Cissowski, 
Wacł. Zieliński, Kajetan Kowalewski, Ludw. Smo- 
bński, Feliks Jaroszawsk*, Ign. Butkowski, Konst, 
Karnkowski, Kazitn. Romocki, Adolf Piwnicki, A- 
dam Giziński, Jan  Dembski, Jan Gadomski, Flor. 
Koskowski, Mayer Feld,

W  okręgu wyborczym Lubelskim, wybrani zo­
stali w d. 12 (24) września r. b. do Rady Powia­
towej Lubelskiej, na członków: X. biskup sufragan 
Waleń. Baranowski, Stanisł. Illustrowski, Jakób 
Tymiński, Moszek Mordko Goldwag, Ignacy Ko 
porski.

Na zastępców: Antoni Karwowski, Feliks J e ­
zierski, Józef Kurowski, Fiszel Wahl, Ferdynand 
Braun.

Oprócz tsgo odbyły się wybory w Okręgu wy­
borczym Hrubieszowskim, gdzie do miejscowej 
Rady Powiatowej wybrano jedenastu członków i 
tyluż zastępców; oraz w okręgu wyborczym Wie­
luńskim, w którym wybrano ośmiu członków i ty­
luż zastępców. N izwiska i imiona wybranych, po 
uzupełnieniu wyborów w innych okręgach, powiaty 
te składających, do p owszeehncj wiadomości poda- 
oe zostaną.

W okręgu wyborczym Suwalskim, do Rady po­
wiatowej powiatu Augustowskiego, wybrani zostali 
na członków: Awejde Edw ard, ksiądz Żukowski 
Fran., Białostocki Icek, Kujawski Bolesław.

Na zastępców: Linebnrg Stanisław, Gosiewski 
Antoni, Muczyński Karol, Szymborski Józef.

Z okręgu wyborez go Łukowskiego, powołani do 
Rady Powiatowej na członków: Hempel Alexy, Ko- 
mierowski Konstanty, Chrzanowski Bolesław, X. 
Radzikowski Aloizy, Jażwiński Filip, Hempel Joa­
chim, Olęd/.ki Aleks., Blass Icek.

Na zaitępców: Szczygielski Grzegorz, Babski Ka­
rol, Dmochowski Antoni, Ostrowski Józef, Zawadz­
ki Józef, X. Chrempiński Maciej, Łubkowski Ant., 
Czyżewicz Władysław.

W o k r ę g u  wyborczym Chmielnickim: wybroni zo­
stali na członków do Rady Powiatu Stopnickiego: 
Walehnowski Lud., X. Wnorowski Kazb, Kozio- 
rowski Eug., Tański Karol, Rajski Ekm il, Sielski 
Edward, Strauch Abraham, Bogdański Karol, Łu- 
nieski Edward.

Na zastępców: Różycki Erazm, Krosnowski Ro­
muald, Huminicki Igo., Borkowski Jan, Szymcha 
Pfefer, Wyszkowski Cyryak, Bukowski Wład., Fi- 
bich Aloizy, Szczepaoowski.

Do Rady Powiatowej Siedleckiej z okręgu Sie 
dleckicgo, wybrani na członków: Wszelaczyński Ja  
lian, Poleski Sabin, Oborski Maksymilian, Rylle 
Aleks., Izdebski Aleks.

Na zastępców: Kaszel Julian, Szeliski Antoni, 
Lichteoberg B erek, Gorzechowski Hipolit, X. Ma 
teusz Komorowski.

W dniu 18 (30) września r. b. w okręgu wybor­
czym Czerniakowskim, wybrani zostali do Rady 
Powiatu Warszawskiego na członków: Rosmann 
Ludwik, Trembicki Antoni, Deakur Stao., Mieezni 
kowski Aleks., Okęcki Adam.

Na zastępców: Mikulski Konstanty, Bętkowski 
Leon, Koeliehen Karol, Ponceleus Daniel, Kostecki 
Wincenty.

W okręgu wyborczym Szczebrzeszyńskim, do 
którego należy okrąg sądowy Zamojski i część To­
maszowskiego, wybrano do Radu Powiatu Zamoj­
skiego 6 członków i tyluż zastępców. Nazwiska i 
imiona wybranych podane zostaną do wiadomości 
powszeihoej, skoro Rada wyborem członków z in­
nych okręgów Powiat składających, uzupełnioną 
będzie."

gólną łaskę pozwolenie czytania książek treści niepo­
litycznej. Pewnego dnia komendant twierdzy wchodzi 
do celi więźnia i zastaje na stole cztery grube to­
my słownika czeskiego Jungmanna. „Na co te cztery 
grube książki?" zapytał gniewnie komendant.— „Po­
trzeba mi zaglądać do nich niekiedy" odpowiedział 
więzień. „To być nie może ! Dozorca! zabrać trzy 
książki a czwartą zostawić. Jak się więzień odbędzie 
z jednym, to mu dać następny tom."

W Londynie zostaje pod śledztwem 181etni li­
stonosz, nazwiskiem Pullen, obwiniony o przeniewie- 
rzenie 1485 listów. Dyrekcya poczty jemu to powie­
rzyła najważniejszą część City londyńskićj, ulicę „Lom- 
bardstreet" zwaną ulicą milionerów i parę jeszcze in­
nych ulic zamieszkałych przez bogaczy. Wydało się 
wreszcie, że Pullen otwierał listy i wielu z nich albo 
wcale nie oddał, albo też opóźniał ich oddanie prze­
trząsając je , czy w nićh niemasz pieniędzy nieozna­
czonych na kopercie lub też kuponów albo czyków. 
Dom kupiecki Glyn i Spółka otrzymał był między 
innemi zaginionemi list datowany jeszcze 6go czerw­
ca , który mu poleca wstrzymać wypłatę 1167 
fantów szterl. Oczywiście, że wypłacono te pieniądze. 
Inny list z wezwaniem do umierającego przeleżał się 
u listonosza i doszedł adressata za późno. Nie można 
wiedzieć, ile w ogóle oszustwo to wyniosło, lecz pocz­
ta angielska nie ręczy za szkody.

— Dzienniki frankfarckie donoszą o pojedynku ja­
ki się zdarzył temi dniami między wysłużonym majo­
rem bawarskim von der Tann, bratem jenerała i »d- 
jutanta królewskiego, a rotmistrzem bawarskim bar. 
Fechenbach. Pojedynek skończył się śmiercią 63 le­
tniego majora. Powodem jego było, że ten ostatni prze­
strzegał młodego oficera przed częstem odwiedzaniem 
Homburga. Bar. Fechenbach został aresztowany i pod 
sąd oddany.

— Jutro w sobetę dnia 5 października, Ś. Placy- 
da męcz.

E r c n i & a  m i e j s c o w a ! s f t f f r a a l o s i i f t .
K ra k ó w  4 października. Dziś odbyło się w Wie­

dniu ostatnie posiedzenie Rady państwa przed jćj od­
roczeniem do 4go listopada. Jutro przeto i pojutrze 
wracać tędy będą posłowie galicyjscy do domów.

— Wczoraj pierwszy raz popisywał się tu p. Sta­
nisław Roman z kuglarskiem swem rzemiosłem. Po 
tylu pierwszorzędnych w tym rodzaju mistrzach, jaki­
mi byli Dóbler, Bosco, Herman, Frickel i niepomnie- 
my którzy jeszcze, oczekiwanie ujrzenia czegoś nad­
zwyczajnego wiąże się do każdego, ktokolwiek w sia­
dy ich wstępować zamierza. Dla tego zadanie wpra­
wienia widzów w podziw staje się coraz w tćj sferze 
trudniejszćm. I za prawdę, w wieku wynalazków i od­
kryć fizycznych, chemicznych i mechanicznych, niela 
da co może zostać niewytłómaczone. Ta więc część 
widowisk kuglarskich, która używa w pomoc umieję­
tności przyrodniczych, jest niemal każdemu studento­
wi znaną i każdy ją sobie wytłumaczy podług praw 
statyki, dynamiki, elektryczności itd. Pozostaje więc 
to tylko, co bezpośrednio ręka ludzka działa, to jest 
zręczność i zwinność: zręczność użycia każdego przed­
miotu i wszechstronnego z niego korzystania; zwinność 
w tem jego użyciu tak szybko, iżby oko przeobrażeń 
dojrzeć nie było w stanie. Pod tym względem p. Ro­
man doszedł niepospolitego stopnia; że zaś jest mło­
dym, kiedy nauczyciele jego i poprzednicy zaczynają 
już spoczywać na lauracb, to jest na zarobionych dłu­
gą i mozolną pracą banknotach, więc p. Romanowi 
otwiera się pełna nadziei przyszłość. Brak mu jeszcze 
owej wielkiej tajemnicy podnoszącej wartość jego za­
wodu, to jest wymowy, albo raczej wymownego gadul­
stwa; lecz i tu stał mu na przeszkodzie brak wpra­
wy w język polski. Lepiej jednak, że choć nie zbyt 
biegle wszelako wyraźnie mówi po polsku, niż gdyby 
obcego używać miał języka dla objaśniania przedsta­
wień swoich. Mimowolne dwuznaczniki, które mu się 
przydarzyły, nie były owocem dowcipu, ale tylko sku­
tkiem przypadkowego zbiegu okoliczności, i w tóm 
właśnie leżała ich śmieszność prawdziwa, że były wy­
słowione szczerze.

— Księżna Marya Solms-Wyse z domu Bonaparte 
umarła w Baden - Baden 28go września na zapalenie 
mózgu w wieku lat 27. Siostra jćj pana Wyse poślu­
biła niedawno jenerała Tiirr.

— Jeden z literatów czeskich skazany za udział 
w powstaniu r. 1848 na twierdzę, otrzymał jako szcze­

<Tiispi)d%rst*f!.L p rz e m y s ł  i
K rak ów  4 października. Wczoraj bardzo mało 

zboża zwieziono z Królestwa Polskiego, zapewne w sku­
tku wstrzymania się chłopów od pańszczyzny. Sprze­
daż szła bardzo utrudniona, gdyż spekulanci trzymali 
się zdała od wszelkiego ruchu w skutku mdłych z za­
granicy doniesień targowych, a producenci żądali cen 
dotychczasowych. Drobne ilości, które były zwiezione 
na miejscu, płacono na 34, 35, 36 złp. Szczególnie 
piękna pszenica na zasiewy po 37 do 38 złp. lecz 
tylko tyle ile było ziarna na placu. Na późniejsze 
dostawy niebyło umów żadnych. Żyto poszukiwane do 
brze i łatwo płacone po cenach zeszłotargowych. Na 
targu kleparskim dzisiaj w ogóle ruch był bardzo sła­
by i spekulanci mający zboże tu na wsypkach, łatwi 
do sprzedaży, ale dawano ceny małe, a niebezpiecznie 
posyłać na własny rachunek. Szczególnićj za galicyjską 
pszenicę o wiele tanićj żądano niż za przeszłego tar­
gu; mimo tego pszenica ta niezbyt pokupna. Białą 
polską pszenicą na transito sprzedano nieco na 170 
fantów po 38, 38T/2 do 39 złp. Na rachunek Górne­
go Szląska, galicyjską czerwoną i białą na 170 fun­
tów po 10-50, 10‘75 do 11 złr. a najcelniejsza nie­
co wyżśj nad U  złr. W ogóle ruch w pszenicy sła­
by, ceny spadają. Za to żyto poszukiwane, ale tylko 
w mniejszych partyach a nie na spekulacyę. Płacono 
te same ceny co we wtorek.

K r a k ó w  4 października. Na dzisiejszym targu pra­
ktykowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Pszenica . . . .  (za inierzycę)..................... 5-50
Ż y t o ............................... ...  3-65
Jęczmień . . . . . .  2-75
Owies  . „  1-45
Kukurydza.......................„ ............................... 0-00
Z ie m n ia k i ......................... .....................................1-20
®ia n o ............................. (za cont.).................. 0 80
slom< » ........................... „   0-70

TamÓW 1 października. Na dzisiejszym targu pra­
ktykowano w przecięciu ceny następne w wal. aostr.

Pszenica (za mierzyeę) . . . 5-36V8
Ż y t o ...........................................„ . . . . 3-08%
Jęczmień ............................... „ .................... 2-10
Owies.........................................„ .................... i-io
Groch...........................................  5-50
B ó b ............................................. „ .......................5 0 0
Proso ........................................ ... .................... 2- 50
T a ta rk a ............................................................ 2 5 0
Soczewica............................... ... .................... 600
Z iem niak i............................... ... .................... 0 80
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 9 50

- “ i ę k i e ................... „ ....................... 7-00
Siano.........................(za ccutnar)....................1-75
Słoma w okłotach  ..................0-80
Mięso w o ło w e  (za funt) . . . 0.14V2

W rocław 30 września. Dziś praktykowano ceny na­
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych praskich (po 5 cent. w. a. oprócz laty).

prted . trud. pośled.
Pszenica b i a ł a ............................91-95

„ ż ó łta ..........................  90-92 85
Ż y to .........................................  61-63 59
Jęczm ień ................................. 44-46 42
O w ie s .....................................  24-26 22
G r o c h ........................................54.57  50
Rzepik (za 150 funtów brutto) 216 206
Rzepak zimowy „ 202 192

ii jary „ 174 164

75-81
75-81
54-57
38-40
19-20
45-48

182
178
150

Przegląd polityczny.
Deymze telegraficzne.

T u r y n  2 października. Dzisiejsza Opinione za 
przeczą pogłoskom, jakoby Ricasoli wydał lub 
zamierzał wydać manifest do wielkieh mocarstw 
w sprawie rzymskiej. Gdy pogłoska ta jeszcze te­
raz przez kilku korespondentów została powtórzo­
ną, Opinione oświadcza, że Ricasoli ani do Fran- 
cyi ani do żadnego innego mocarstwa cie przesłał 
manifestu albo ultimatum, i że wszystko co głoszo­
no o konferencyach między posłem włoskim Nigra 
a ministrem francuskim Thouvenelem, względem 
tego ultimatum, nie ma ani cienia prawdy.

N e a p o l  2 października (przez Paryżj. Nie by­
ło ta wczoraj żadnej demonstracyi. .

B e l g r a d  3 października. Oficerowie serbscy 
przez jednego z pośród siebie losem wyciągnięte­
go wyzwali jeceralnego konsula anstryatkiego 
na pojedynek za jego zachowanie się na balu 
względem księcia.

Skończyły się wczoraj obrady w Izbie niższćj 
Rady państw a nad ustawą gm inuą, a dziś miał 
nastąpić trzecie odczytanie i ostateczne uchwalenie 
tćj ważnój ustawy orgauicznćj, która ma być pod 
stawą przyszłego socyalnego urządzenia się i przy 
szlćj administracyi kolebką. Niemało jeszcze czasu 
upłynie, zanim ta ustawa będzie miała sposobność

wykazać i udowodnić praktyczność swoją, a nie 
uależy zapominać, że najdoskonalsze prawa nic nie 
poradzą, jeśli wykonanie nie będńe należycie i w 
duchu ich w życie wprowadzone. Tem mnićj mo­
żna to powiedzieć o tćj ustawie, będącćj dziełem 
niejako składanem, w którćj dwa sprzeczne syste- 
rnate często się z sobą krzyżują. R*da państwa 
odroczona do 4go listopada, zbierze się Da nowo 
w tym samym dniu co i sejm siedmiogrodzki. 
Co do tego ostatniego, zapewniają, że Madziarowie 
siedmiogrodzcy niechcąc wejść w kolizyę z za. 
sadą uznania unii, nie będą wcale do sejmu wy­
bierać. Deputacya z Zagrzebia z adresem przybyła 
do Wiednia.

Rada Stanu rozpoczęła s woje posiedzenia i przed­
łożony jćj został najprzód przez Dyrektora komisyi 
Sprawiedliwości, za pośrednictwem sekretarza sta­
nu, projekt do ustawy o prawach cywilnych Izra­
elitów w Królestwie; następnie Rada ta ma się 
zająć rozbiorem projektu do ustawy o uwłaszcze­
niu włościan, ustawy któraby rozwiązała stanow­
czo sprawę włościańską i projektim ustawy o re­
organizacyi wychowania publicznego. Dobre prze­
prowadzenie tych reform jest ważuem, bardzo waż- 
nem dla narodu; lecz tasją nadzieję, że obok tycb 
ważnych prac, gdy przyjdzie chwila stósowna, 
Rada Stanu nie zaniedba przedstawić potrzeb i żą­
dań narodu względem jego praw politycznych, i 
pod tym względem nie oddzieli się od Rad innych, 
« wyborów powstałych. Tą stosowną chwilą będzie 
zapewne ta, kiedy Rady Powiatowe i Miejskie czy­
nić t ędą swoja przedstawienia.

Chociaż Dyrektor komisyi sprawiedliwości mó­
wi tak wiele o stanie prawnym i panowaniu u- 
staw, a Namiestnik przemawia grzecznie i łago­
dnie, bezprawia i gwałty dzieją się nietylko na 
prowincyi ale i w samćj W arszawie: w nocy z 28 
na 29ty września żandarmi porwali z własnych 
mieszkań właścicieli litografii pp. F leka i Mań­
kowskiego i zawieźli ich do cytadeli. Pod stanem 
istotnie prawnym, jeżliby kto był obwiniony lub 
winny, władza sądowa może z nim postąpić we­
dług ustaw; lecz napad w nocy na dom żandar­
mów i żołnierzy, aby porwać jednego bezbronne­
go człowieka, jest zawsze czynem gwałta i bez­
prawia.

W Paryżu wielkie zrobiło 3go t. ro. wrażenie i 
popłoch, podwyższenie dyskonta w banku francu­
skim do 6%. Renta i wszystkie papiery spadły 

* wypadek ten zgłuszył wszystkie inne w dniu 
tym. Powodem tego są zawikłania przy likwida- 
cyi, a nadto, że od dnia tego wszedł w wykona 
aie traktat handlowy z Anglią. Lecz obok tego 
finansowego zdarzenia, świat polityczny zajmuje 
się zjazdem w Compićgne, a półurzędowy Pays 
twierdzi, że zjazd będzie trwał tylko dni dwa: 
król przyjedzie 6go, a wyjedzie 8go t. m. Obie- 
gają pogłoski w Paryża, że Wielki Książę Kon­
stanty rosyjski, bawiący obecnie na dworze an­
gielskim na wyspie W ight, przybędzie do Com- 
p ćgno w czasie pobytu tam króla pruskiego, lecz 
jest to bardzo wątpliwa pogłoska. Monitor a ra ­
czej jego korespondenci z Niemiec, przygotowu­
jąc przyjęcie króla pruskiego, popierają politykę 
Prus w Niemczech, a uderzają na Austryę. I tak, 
korespondent Monitora z Monachium, mówiąc o 
pogłoskach, i i  Austrya czyni dla Prus znaczne 
uatąpienia, ażeby ją  tylko popierały w polityce 
zagranicznej, pisze: „Na wszystkie te ułudne 0- 
fiiry i pochlebstwa, gabinet berliński odpowie wy­
mijająco; pojmuje bowiem, że tu idzie o to aby 
go prowadzić na pasku. Prusy nabyły teraz in­
nego poelądu. Od czasu gdy Austrya po Magea- 
eie i S. lferino Btała się niezdolną do bojn, plany 
Prus w Niemczech jaśniej wystąpiły. Mocarstwo 
to wskazuje wyraźoie drogę którą iść zamierza."— 
Silcie z powodu owego zjazdu zamieszcza arty­
kuł, który sprawił pewne wrażenie, a w którym 
raz jeszcze rozbiera, że pod Prusami zjednoczone 
Niemcy byłyby niebezpiecznym dla Francyi sąsia­
dem, gdyby reszta spraw pozostała w dzisiejszym 
stanie; lecz Francya zgodzi się łatwo na zjedno­
czenie Niemiec, jeżeli jej zostaną zwrócone natu­
ralne granice (Ren), a nadto jeżeli naturalni sprzy­
mierzeńcy Francyi, to jest Polska, Dania i Szwe- 
cya przywrócone będą do swych praw.

W południowych Włoszech, chociaż uspokojono 
wiele prowincyj, nie stanął jeszcze zupełny spokój: 
w Kalabryi grasuje jeszcze banda awanturników 
hiszpańskich pod dowództwem Boryesa; wojska 
włoskie nie zdołały jeszcze doścignąć jć j w bez- 
drożoych górach i wąwozach Kalabryjskich. Do­
wódca tćj bandy uważającej się za obrońców legi- 
tymizmu, wysłał dumne a raczej śmieszne odezwy, 
catowaue 17 i 19 września, w których nazywając 
się mianowanym przez króla Franciszka II dowód­
cą trzech prowincyj kalabryjskich, wzywa pod 
broń K alabryjczyków  lub też nakazuje żołnierzom 
byłej armii burbońskiej, aby się pod jego chorą­
gwie stawili. — Spór rządu włoskiego z hiszpań­
skim o niewydanie przez ten ostatni archiwów kon­
sulatu neapolitańskiego posłowi włoskiemu, zała­
twionym podobno został, według jednych wieści, 
przez pośrednictwo Francyi; według innych zaś 
pogłosek, rząd włoski używa już prawa odwetu i 
iiazał w Bononii zapieczętować archiwom konsnla 
hiszpańskiego.

Król Prusk wraz z żoną swoją spodziewany 
był 4go .b . m z Koblenz w Baden-Baden; zkąd 
król jedzie do Compićgne.

Parowiec przywiózł z Aten doniesienia z 28go 
września. Mówią one, ze w 26 b. m- polieya 
zdjęła plakaty z murów, które mieściły w so­
bie groźby, jeżliby król wrócił do  kraju nieusta- 
nowiwszy następcy trony i nieprzywróciwszy n a­
tychmiast gwardyi narodowćj. Toż samo było w 
N a n p l i i . __________

Ostatnie depe*zt telegraficzne „Czasu“.
W i e d e ń  4 października. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby niższćj Rady państwa, Minister Stanu 
złożył projekt rządowy ustawy drukowćj, który 
mieści w sobie jedynie środki represyjne. Mini- 
iter Lasser składa nowellę do kodeksu karnego 
(zapewne w odniesieniu do projektu ustawy dru­
ków ćj. P. R ' Cz.) Następne posiedzenie zapowie­
dziane na d. 4 listopada. Na porządek dzieDny je- 
<0 naznaczone są : Wybór sekretarzy, wniosek 
Skeuego (względem wolności zarobkowćj), wnio­
ski Mlilfelda tyczące się tajemnicy łistowćj, wol- 
aości osobistćj i nietykalności mieszkania._______

S p r o s t o w a n i e .  W numerze wczorajszym pod 
rubryką Anglii, w nocie lorda PaJmerstona do amba­
sadora francuskiego w ustępie: Gdyby JKMość miał
jaki powód mniemania, że Cesarz rosyjski gotów jest 
korzystać z „przysięgi" czytaj. z propozycyi.

Antoni Kiobukowski, redaktor od p o w ied z ia ln y .



CZAS z Soboty 5 Października 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  4 Października.
Banknoty poUkie za 100 zlr. new.
Ruble obrączkowe ag io .......................
T alary  praskie za 150 zlr. now. . .
Srebro n o w e ..................................................
P<flimperyały ro sy jz k ie ................................
Napoleondory 20-fr..........................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .......................

,  an stry ack ie .......................................
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon.

„ „ „ n a  wal. aust.
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80*'« 
Listy zaatcwne polskie z kuponami

W i e d e ń  4 P aźd ziern ika  (telegraf.)
5% M e ta lik i...................................................
5%  Pożyczka narodowa
Akcye banku naród, wiedeńs............................

„  banku k red y to w eg o .........................
Srebro.......................................................................
Londyn 10 funt. sz te rl ..........................................
D ukat p o ia d T u c z r .............................................

złp .

talar.
złr.

zip.

żądają płacą
343 342
111 109

W ł
135 134

11 20 U  4
11 90 10 74
6 44 6 34
6 54 6 44

85 50 84 50
81 75 81 -
68j — 6 7 ; -
80 50 79 50

171j i 169;
100; [ 99}

zlr. c.
67 35
80 90

756 __

185 30
136 —
137 5

6 55]

W iedeń 3 Października. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .  

5 ‘/.Metaliki aa wal. austr. . . . .
5%  Pożyczka narodow a.................
5*/o Metaliki na mon. konw. . . . 
5%  Oblig. indemniz. niższćj Austryi

Ił
5 7o

**/.
5%
5%

5%

» a
a »

4°/, Tow.

węgierskie 
chorw. slow. ban. 
galicyjskie . . . .

„ „ bukowińskie . . .
„ „ siedmiogrodzkie .
„ „ innych krajów kor.

Pożyczka nowa w e n e c k a ........................
L i s t y  z a s ta w n e ,  

banku naród. 12 miesięczne . . . .
a a  * l e t n i e ......................

„ 10 l e t n i e ......................
„ losowane w wal. austr.

kredyt, g a lic y js k ie .......................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . • • •
„ „ „ z r. 1839 całe . . • •
„ „ „ z r .  1854 na 4*/, • • •

Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ............................

„ try es ta kie na 44 %   ............................
„ żeglugi par. na D n n a j u ........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salm „ 4 0  „ . . .
„  Księcia Palffy „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . . .
,  Hr. St. Oenois „ 4 0  „ . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Windischgr&tz 20 „ . . .
„ Hr. Waldstein „ *0 „ . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr................................
„ zakładu k re d y to w eg o ............................
„ żeglugi parowćj na Dnnaju....................
„ kolei północnój Ces. F e rd .................. ....
„ „ rządowćj
„ „ zachodniej Ces. Elźb......................
„ „ Pardubickió j......................................
„ „ N a d c is a ń sk iż j..................................
,  „ Południow ój......................................
„ „ Galicyjskiej
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 m iesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreó. . .
Berlin 100 tal..............................
F rankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipek 100 tal. . . . . . . .
Liworno 100 l iró w ...................
Londyn 10 funtów.....................
Paryż 100 franków ...................

W a l u t y .
Cesarskie k o ro n y .......................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
„ „ obrączkowe .

Złoto al  m a r c o .......................
H a p o le o n d o ry ............................
8uwereny . . . . . . . . .
F ry d e ry k i .....................................
L u id o ry .........................................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie ..................
S r e b r o .......................

„ kupony . . . . . . .
T alary związkowe.......................
Praskie bilety kasowe. . .

61 40 
80 30 
6T 20 
87 50 
67 50 
67 60 
66 — 
64 50 
61 50 

(87 — 
93 50

99 60 
102 75
96 75
85 75 
80 50

83 40 
115 -
86 25 
16 50 
119 — 
124 -  
95 50
97 50 
36 75 
36 — 
35 25
35 75
36 — 
23 — 
22 75 
14 75

756 — 
181 30 183 20 
430 — (428 — 

2001 2000 
274 50 274 — 
165 75 165 50 
119 50 119 
147 -1 1 4 7  
233 — 232

61 60 
80 61)
67 30 
88 50
68 25 
68 50
66 50 
65 25
65 25 
87 50
94 —

100 
103 —
97 — 
86 — 
82 —

83 60 
115 50 
86 50 
17 — 
119 50 
125 -
98 -  
98 — 
37 25 
36 25
35 75
36 25 
36 50 
23 50 
23 25 
15 25

758 —

L w ó w  3 Października.
D ukat holenderski  .....................................

„ austryacki...................................................
Pótimperyał rosyjski  ............................
K ubel rosyjski...............................................................
T alar praski................................................................
L is ty  zastaw ne galic. bez knpon. wal. a tu tr . .

„ „ •  „ a w mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupon.
Pożyczka narodowa bez kupon............................

W a r s z a w a  3 Października.
 ..............................................
Obligi sk a rb o w e....................................   •

kupon ................................
Listy zastawne H I  o k r e s u ...................

kupon . . . . . . . . . . . 
Akcye kolei żelazrdj warszswsko-wiedęhskiój

rubli

rubli

W ro o ła w  3 Października. 
Banknoty austryackie w mon. nowój .
Polskie bilety bankow e............................

„ listy zastawne.............................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . .

s „ » ® ł% ..................
Obligi k o le i^ k r a Ł -s a lą a Ł .....................

Renta 3*/,
P a r y i  2 Października.

Konsole)
L o n d y n  2 Października.

169 50 169 —

(15 25 115 
115 75 115

115 75

101 80

137 26
53 70

18 90

6 56 
6 56 
6 55 

10 93

115 60 

101 6 )

137 — 
53 60

18 65

6 55 
6 55 
O 53

10 91
19 -
11 60 
11 20 
13 80 
11 25

135 75
136 -

2 5

135 25 
135 60

2 4

6 52 6 44
6 55 6 46

11 29 U  9
2 17 2 14
2 7 2 3

80 25 79 25
84 25 83 25
66 75 65 75
80 80 7 9 80

91 T i 

14 92

91 72

74,•,
S5J
85

5 78

— ®1 
14 90
-  i« |

68

93

P deiągi t* o b « w e aa k a h ja c h  śe lu n y c k

O d c h o d z ę :
z Krakowa do Wartzawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =r do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy <j0 Krakowa 11 rano.
* (dranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
i  Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48popołu  

dwu; 7. 56 wieczór, 
g Rzeszowa do Krokowa 2. 25 po południu= z Prze 

myślą 7. 15 mno; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą ;

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  
i  Wrodaxoxa i W a rstw y  9. 45 rano;
5. 27 wieczór —  z Oetrawy (przez Bobu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. $7 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; z Prtemyila
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wicczors

do Rzeczowa z Krakowa 11* przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6 . po południu.

Przyjechali od 3 do A Października.
HOTEL P O l. l .l t r a  Herman Lober kup. z P ros. F raneissek  

Sseligow ski s  Zstora. W ładysław  M ichałowski * W ilkowic. 
Adam hr. Łoś w ł. dóbr. s Bobina. Adolf Swoboda nrs. * P r* * 1

snK ucnskijT łaio^jJóbr^FcJicyaN epokojczyoka s Królestw*.

W yjecha li Gabriela hr. S tarzeńska. Józef Horwat de Ge- 
mets do Lwowa. F ranciszek Tichy c. k. urz. do Zywoa. M. 
Ziegler do Galicyj. Hermann Friedm an do Berlina. Mauryoy 
Freum ana do W rocław ia  X. Adam Szedzowski do W arszaw y.

HOTEL SASKI. P io tr Msjzel, W ładysław  Radziejowski. 
Ludwik Łuniewski, Adam Rokosowski ob. z Królestwa. Kle­
mens Gadomski, Feliks Foltański, Franciszek W iktor, W ła -  
dyBł. Gutowski, Klementyna Hemolaozo va, K ałeska ob. z Ga-
lioyi. „  .

W y je ch a li: Tomasa Flfjczewski, Józef Kozłowski, Antoni 
Łęoki, Jó ze f Życiński. Michał K orn i.k i, Faustyn Chmieliń­
ski. Rozalia W alewska ob. do Królestwa. Ludwik Hr. W o- 
dzioki, Eustaohy Hofendorf, Lipowski Major, Klemens Gadom­
ski ob. da Galieyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Dzwonkowski w ł dóbr 
s Galieyi. Loulza Raville aktorka z W roolawia. R. Apel 
rolnik z Prus.

W yjecha li: Kazimier* Zieliński ajent handl. do Królestwa.
HOTEL ROSYJSKI. W iktorya Dobrzyńska ob. z Partynin. 

Aleksander Skrzyński ob z Sznlowy. Henryk Niewiarowski 
ob. z Maryj ampolu. Leon Pilawa Gąsiorowski w ł dóbr z Msto­
wa. Antoni Langie kasycr z T  nezynka. Feliks Pław ioki c. 
k. porncz. z W iśnioza. W ład y sław  Łopuszański pryw. z T ar­
nowa. Konstanty Romer ob. z Jo lło w n ik a. E m ) M esrhorer 
kandyd. mod. z Wiednia Herman L ask kup. z W rocław ia. 
Karolina hr. Rejowa w ł. dóbr z Królestwa.

W yjech a li: Emil Mesohorer kan mad. Karol Horak c. k. 
kapitan do W iednia. Leon Pilaw a G$siorowski w ł. dóbr do 
Mstowa. Antoni Langie kas. do Tencsynka.

U R K E » O W E .

[Nr. 12454] E d j ' k t .
C. k. sąd krajowy w Krakowie podaje do wiadomo­

ści, i i  na prośbę p. Hieronima Schantruczka odbędzie 
się w tutejszym sądzie dnia 30 Października i  20 Li­
stopada 1861 r. o godzinie 10 z rana dobrowolna 
licytacya publiczna realności proszącego własnej pod 
L. 6 2  Gm VII. na Kleparzu (L. 74 dzieln. V. now.) 
w Krakowie położonej z nowo urządzoną piwowarnią.

1) Cena wywołania stanowi się w sumie 12,000 złr. 
w. a. niżej którąj realność z piwowarnią sprze­
daną nie będzie.

2) Chęć kupienia mający obowiązany będzie do rąk 
komisyi licytacyjnej jako wadyum kwotę 600 złr. 
w gotówce, lub w papierach giełdowych według 
kur-u złożyć.

Res ztę warunków licytacyi, tudzież opisanie realno 
ści z piwowarnią i wykaz hypoteczny przejrzeć można 
w tutąjszo-sądowej registraturze, u p. Hieronima Szantru- 
czka w Dembicy, i u tutejszego adwokata p. Dra Geislera,

Kraków 17 Września 1861 r. (1 1 1 5 -1 -3 )

I n s e r a t y .

„NIEWIASTA”,
Pismo Tygodniowe 

pod redakcyą, K  J. Turowskiego w ychod zące  
w  KRAKOW IE  

dla Płci pięknej wyłącznie.

P renum erata  w yn osi:
Bel mód w Krakowie : Bei mód z przesyłką poczt.:

Rocznie .  .  .  .  6 z ł. —   ......................................................... 7 z ł. 20 o.
Półrocznie . . . 3 „  — „ .......................................3 „ 60 „
Ćwierórocznie . 1 „ 50 „ .......................................1 „ 80 „
Miesięcznie .  —  „  50 „

Z modami paryzkiemi:
Rocznie . .  . 10 zł. 20 o.........................................................1 1 zł. 40 c.
Półrocznie . . i  „ 10 „ .................................... 5 „ 70 „
Ćwierórocznie . 2 „ 65 „ .....................................2 „ 85 „
Miesięcznie . . — „ 85 „

Można także prenumerować na 5 kwartałów, to jest do osta­
tniego Grudnia 1862

Prenum eratę przrjmują w»zystkie urręda pocztowe tak w ce­
sarstwie Austryackiem, jak  i w Królestwie Polakiem, także 
wszystkie dobrze znane księgarnie w kraju i za granicą, któ­
rym się ustępuje 10%  o d  o e a y  m ie j s c o w e j  w  K r a ­
k o w ie .

Adresować należy wszystko do "edakcyi „N IEW IA STY " 
w Krakt.wie i wszyatko frankować. Listy reklamacyjne wolne 
są cd opłaty pocztowćj.

Inseraty kesztn ą : 4 centy od wiersza petitowego za pier­
wsze umieszczenie, — 2 centy za ksżde następne.

P P . Pocztmistrze i F.ksyedytorr.wie poczt, którzy uzbierają 
10 prenumerat, otizym ją  egzemplarz gratis.

Współpracownicy pisma są: Anczyc W ładysław . A utor roz­
prawy „O językach wschodnićj G 1  cvi. Baliński Karol. Ba­
łucki Michał. G oszczyński Seweryn. Unicka Mary a. Jaro­
szew ski Zygmunt. K łobukowski Antoni. Dr. K roner Józef. 
Hr. Koziebrodzki W ładysław . Dr. Liebelt Karol. Lenarto- 
u»ca Teofil. Lubowski Edward. L . R. Ks. Michna W oj- 
C,I ś ’ J )r.' Ool Wincenty. Szajnocha Karol. Hs. Serw ato-
%ocnknmtervv* Sygma. Siemieński Lucy anSyrokomla W ł.d y s ł.w . Turski Jan Kanty. W ilhtnis - a Bau­
lina. H r. H iesiołow ski Franciszek. Ziemigcka Eleonora. 
* *• (1056-3 -6 )

ó u h h  łiim sa
otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy C Jp o d x - 

b l e j  Nr. 94 naprzeciw P o d e l w i a ,
W IELK I SKŁAD (m8-i-)

I ie illiW  GEMEWSK1C1
złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy­

lindrowych, ankrowych,
chronom etrów , tou rh lllon ów

bijących (rćpetiers) lekarskich (seconde morts) rćmon- 
toirs czyli bez kluczyków, a n g - i e l s k l c h  a n k . r o -  

w y c h ,  śniedziowych (nieillćes)
Z egark i do kontrolow ania stróżów  nocnych,

jako te i ZEGARÓW

pendnłowych ściennych i sto ło irych
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI 

toaletowych, kominkowych, podróżnych
w n o w y m  system ie i budzików  (ex cy ta rzy ).

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je 
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar- 
skiemi, francuskiemi i angielskiemi, stawiają go w mo­
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro­
bów po cenach umiarkowanych.

Władysław Lewicki
Z E  L W O W A ,

Przybył na jarm ark tutejszy ze znacznym zapa­
sem Pierników , Sorbetów , Konfitur suchych, 
Pastyllek owocowych i rob ó t woskowych, po le­
cając się względom szanownój Publiczności.

Miejsce sprzedały naprzeciw  > Hotelu D re -  
zdenskiego.*  ( in o  3 -3)

m o i . ; * : . !  '

KAROLA LUDWIKA.

upra
G A L I C .

O B W I E S Z C Z E N I E .
X  dniem 1 Października 1§61 r.

wchodząc w wykonanie

przy wypożyczaniu worków na zboże
na stacyach c. k. Kolei galicyjskiej Karola Ludwika o ile zasoby tychże pozwolą, 
następujące ułatwienia dla Publiczności handlem trudniącśj się, a to odnośnie do ogło­
szenia tćjże kolei z dnia 22 Grudnia 1860 r. do L. 4687.

a) Zmniejsza się kaucya na wypożyczone wory, a to zamiast złr. 1, na 80 centów 
od sztuki i zostawia się stronom wypożyczającym do woli, czy takową kaucyę w go­
tówce, lub innych rządowych papierach lub effektach podług dziennego kursu złozyć zechcą.

b) Wynagrodzenie za wypożyczenie worów w ilości '/s centa od sztuki za jeden dzień 
pozostaje, jak dotąd niezmienne; postanawia się jednak wolny przeciąg czasu do wypo­
życzenia worów dla przesyłek na galicyjskiej kolei na 2 dni, zaś dla przesyłek do in­
nych kolei na 3 dni. - n r  •

Dla worów wypożyczonych które jednak nie zostały użyte na przesyłkę koleją Galicyj­
ską, lecz tylko próżne zwrócone były, nieprzyznaje się żadnego wolnego od opłaty czasu.

c) Przesłanie na powrót wypożyczonych próżnych worów, jest wolne od opłaty na ko­
lei Galicyjskiój, potrzeba je jednak do tćj stacyi adresować i ekspedyować, od której 
wypożyczone zostały.

Należytość od przesłanych na powrót worów do obcych kolei, musi być przez od­
dającego takowe uiszczoną.

W iedeń dnia 2 5  W rześnia 1 8 6 1  r. (1105  3)

Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska K a r o l a  L u d w i k a .

MMMMMM!
L A  MAISON

HIORITZ SACHS,
au grand Bazar “ Ring 32 a BRESLAU I]

recommande son magnifique e t  nouveau choix de confections,
J ournous, manteaux. paletots, jaquettes, chales des In- 

des & Ternaux, Soieries
noires e t en couleur, l a t l i a g e S ,  au tan t en pure laine, qu’ en milaine, ™

lingeries, toiles, nappages. broderies,
enfin  de to u t ce  qui a p a ru  de b eau , d’e leg a n t e t de p ra tiq u e  p o u r ce tte  sa ison .

Ł es prix  sont com ptes au m e illeu r  m arcltć, les envois se
feront su r dem ande franco de tous les frais m oyennant un petit supplem ent sur 
les prix ordinaires de rente.

La maison M o r i t z  S a c h s ,  I l e  |> O l i v a I I t  V i s i t o r  la f ° 're Mi­
chel ń Gracovie, prie sa nom breuse clientele honoree, d’adresser les com m andes di- 
rectem ent ń ma maison de B re s la u ; les envois d’dchantillons et des com m issions se 
feron t avec la plus grande exactitude.

J H o rftZ  S a c l i s ,  „au grand bazar“ a Breslau.
Ou est prie, d’ad resser les paiem ens des factures echues d irectem ent ń ma m ai­

son ń B reslau, ou a M. F. A. W o lff banquier S Cracovie. (u o e  2)

u

f f - Wielce szanownej
p o le c a m y  o g ó ln ie  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  u z n a n y ,  d o  p ie lę g n o w a n ia  z d r o w ia  i p i ę ­

k n o ś c i  w ło s ó w , c  k . u p rz y w il .

POMADĘ „M E D IT R IN A
r o ś n i e c i e  w ł o s ó w  w z m a c n i a j ą c ą ,

przez M. M a l l y ,  której s/ynność już dawno granicę naszego kraju przeszła, i której doskonałość 
znowu potwierdzona została następującem autentycznem zaświadczeniem, opiewającem z włoskiego 
oryg inału  d o s ło w n ie :

S E  8 & W 7 W T W  w s  _
„Mocą którego uniżenie podpisany poświadcza podług wiedzy i sumienia, że jego córka bę­

dąca od dawna łysą, po bezskutecznem używaniu środków lekarskich, używała tylko krótki czas 
p o m a d ę  „ M e d i t r i n a "  i  do n ić] n a le iq c q  w odę  i wnet uzyskała z nąjwiększą łatwością 
gęste i mocne włosy.“

Po wyż powiedziane poświadczam jako niezaprzeczoną prawdę i na to się podpisuję P io tr  B e r to in i  mp.
Vermiglio, w Tyrolu południowym dnia 13 Października 1860.

Ze strony gminy Vermiglio 14 Października 1860.
Przełożony gminy: Panizza, mp.

Podpisany potw ierdziftak powyższy podpis ojca wyzdrowiałej córki, jako też prawdziwość zeznania. 
  P . Tonioli Bartłom iej, mp. Kurator.

Pieczęć k o -
ra to ry i

V e r  m ig lio . Pomada ta okazała w 1000  szczęśliwych rezultatach swej skuteczności jako najwyżej stojąca 
niepowinnaby zatem na toalecie żadnej damy brakować.

M ożna ją nabyć w eleganckich słoiczkach porcelanowych, wraz z drukowaną instrukcyą 
użycia po 1 zlr. 80  k r. w. a. w następujących handlach: (614-8)

Główny skład utrzymuje M- Mally w WIEDNIU, W i d e n  Nr. 321, — a na Galicyę:
w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHltf,

w e  L w o w ie  p. H E N R Y K  L A N E R Y ,  aptekarz ; oraz:
*r BIELSKU p. Wojoicoh Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACH p. FadcnhecM. — w BUCZACZU. 
p. M. L lpsohati, — w CIESZYNIE p. E F. Schroder, w CZERNIOWCACH p. Ijnaoy  Schnirch, i p J . Tomanek apt., — 
w DĘBICY p. J  F . M asłowski aptek., — w DROHOBYCZU p. Lndwik Klecekowskl aptek., — w FREIW ALDAU p. 
Józef Raymann. — KOŁOMYI pp. Rosen & K hn i p. Jakob Stornhell, — KOMARNIE p A. Emperle aptek., — LISKU 
w Monaozyński apt. — w MON^STERZYSKACH p. J . Lipschutz, — OŁOMUŃCU p. M. Koherg,— w OPAW IE p. Franc. 
Braoner aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski, — w RADOSZYNIE p. It;n. Sohninh, — w RZESZOW IE p. F. 
Sohaitter, — w SAMBORZE p. J . K riejseisen i p. Stanisław  R ed el aptekarze. — w SANOKU p. J . Jak lltsoh , — 
w STAN ISŁAW OW IE p. J . Tomanek aptek., — w STRYJU p. J . Sidorowie* apt .  — w TARNOPOLU p. C. Latinck, 
p. A. Morawetn, — w TRUSKAW CU p. W ładysław  Kloozkoweki aptekarz, -  w TUKCK p. A. Czyrniuriskl, -  w ZALE­
SZCZYKACH p. Józef Kodrjbeki.

Również znajduje się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela cne- 
micznych produktów C. et C. Reisser w Wiedniu

K R Y N O O H R O M
c. k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody 1 wąsów, do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, jak i też w młodości miały bez nąjmniąjszej szkody dla z d r o w i a — wraz z dotyczącą po 
madą p o .........................    *1. wal. austr
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Ogłoszenie Konkursu.
[Nr. 10] Dyrekcya Tarnowskiej kasy Oszczędności, 

która swoje czynności dnia 1 Listopada 1861 rozpo­
cznie, ogłasza niniejszem konkurs na posady kasyera 
i likwidatora, na teraz prowizorycznie przy rzeczonąj 
kasie Oszczędności obsadzić się mające, z roczną płacą 
dla każdego z tych urzędników po 400  złr. w. a.

Ubiegający się o te posady mają  swoj e podania 
w czternastu dniach licząc od dnia, w którym niniejsze 
ogłoszenie po raz pierwszy w niniejszym dzienniku u- 
mieszczono do Dyrekcji kasy Oszczędności miasta 
Tarnowa wnieść, wykazując: 1) swój wiek, stan i 
miąjsce urodzenia, 2) szkoły pokończone, a wszczegól- 
ności jakie rnąją wiadomości rachunkowe, 3) dotych­
czasowe swoje zatrudnienie, nieopuszczając żadnego pe- 
ryodu swego życia, z poświadczeniem moralności, zdol­
ności i pilności ze strony dotychczasowych swoich prze­
łożonych, lub gdyby jeszcze nigdy w żadnęj służbie 
me byli, z dołączeniem świadectwa moralności od wła­
ściwej władzy ostatniego swego pobytu, nakoniec 4) ma­
ją ofiarować kaucyę służbową wyrównywającą rocznej 
płacy t. j .  każdy po 400 złr. w. a. w gotowych pie­
niądzach lub w pięcioprocentowych publicznych papie­
rach Państw a, albo obligacyach indemnizacyi urba- 
ryalnej lub w gal. listach zastaw nych, a to w imien­
nej wartości tych poszczególnionych papierów, lub też 
tidejusorycznie przez zahipotekowanie z pupilarną pe­
wnością.

Ubiegający się o powyższe posady będą przy sta ­
łem obsadzeniu tych mięjsc i wyznaczeniu stałych ich 
płac, co po stósownem rozwinięciu się kasy Oszczę­
dności nastąpi, szczególnie uwzględnieni, jeżeli swemu 
zadaniu przez czas prowizorycznej służby zadowalnia- 
jąco odpowiedzą, a ci którzyby niebyli w stanie złożyć 
kaucyi jednakby przed innymi współubiegającymi się 
przeważnie dobre zalety wykazali, mogą być przez Dy- 
rekcyę kasy Oszczędności od złożenia, lub ubezpiecze­
nia kaucyi uwolnieni, w którym to wypadku członko­
wie wydziału kasy Oszczędności za nich kaucyę obmyślą. 

Z Dyrekcyi kasy Oszczędności miasta Tarnowa. 
Tarnów dnia 2 Października 1861 r. ( 1120- 1- 6)

P r z y  u lic y  S z e w s k ie j  p o d  L . 2 1 0  z o s ta je  0 - 
tw a r ty  g łó w n y  S k ła d

Oleju skalnego
z  k ra jo w ó j w y r o b n i  w  P o la n c e ,  

który jako j a s n e  i  t a n i e  o ś w i e t l e n i e  zaleca się.
Fali się be* kopcenia i odoru w umyślaic do tego p n y -  

rzjjdzonycii lampach, które również w tymże sk ład iie  s^  do 
nabycia po cenaoh najum iarkowsńsiych. (1082-1-3)

25 zlr. nagrody!
S z a b l a  c z y l i  H a r a b c l a  t u r e c k a  z po­

chwą na pól posrebrzaną, w czerwony aksamit opra­
wną, rękojeść w druciki pozłacane z koralami, klinga 

zaś zwycząjna bez żadnej ozdoby ani znaku,
zgubioną została  na Dworcu kolei żelaznej w Krakowie we 
W torek dnia 10 bm. w ysi*daj|c  z poeiągu wiedeńskiego o go­
dzinie 8] wieczór. Nagrodę wypłaci odźwierny w kamienicy 
księcia Sanguszki, przy ulioy SławkowskićJ.

Kraków dnia 12 W rześnia 186L_____________ (1076-3)

Edward Mazał,
B e d n a r z  w K r a k o w i e  i w  B i a ł e j ,

wyrabia wszelkiego rodzaju beczki na piwo i spirytusy, tak 
do używania w składach jak i do transportów w rozmaitej 
wielkośoi sż do 100 wiader, również w yrabia kadzie fermen­
tacyjne z drzewa dębowego. Za czyste i sucho drzewo jak  
i za staranne wykonanie roboty, zaręcza—ma do sprzedania 
5 dużych beczek (kufT), starych mających po 1000 garnoy, za 
tania^ cenę.

Życzyłby sobie zakupić dębów leśnych w grubości ś re ­
dnicy 30 cali lub i grubszych w Galieyi lub w Króleżtwie Po l- 
skiom, m ógłby również wejść w uk łady  o kupno większych 
części, lasów dębowyoh, do orego wspólników ma.

Zamieszkały w Krakowie na przedmirśoiu Kleparz, przy 
olioy Długiej pod Nr. 19. (1119-1-5)

W e w s z y s tk ic h  k r a j a c h  c . k . a u s t r y a c k ic h
słynnie znaneum npnH w o

angielskie patentowe
przeciw ko w szelkim

reumatycznym cierpieniom
jako pierwszy pi ezerwatywny śro ek przeciw podagrze, ró ­
ży, spuchnięciu członków i kolkom, zarazem p rzo iw  każdćj 
słabości reumatycznej, jako to ; kurczowi, bólowi głow y, bó­
lowi twarzy, .zumieniu uszów, bólowi piersi, pleców 1 k rzy ­

żów z najpewniejszym skutkiem peleoa się.
W  p a k i e ta c h  z u ż y c ie m  p o  1 z łr .  5 c . w . a .  
D ubeltow e na z a s ta m łe  słabości po 2 *łr. 10 e. w. a.

Jak również sławny

Paryzbi uniwersalny Plaster
przeciw ko v m d k im  ranom , przeziębieniu  członków  

i odciskom .
Jed eu  sło ik  z opisem  użycia, kosztu je 35  c e n t  

W KRAKOW IE dostać go można wyłącznie w Handlu T e o ­
f i l a  S e i f e r t a .  — w KOŁOMEI o pp. Rosen i Kohn, — 
we LW O W IE u p Franciszka T otranka aptekarza „pod sre ­
brnym Orłem.“ — w STANISŁAW ÓW  IE  u p. Jana Tom an- 
k*, — w SU CZA W IE up . Eufrem usa Haldnera, — w TAR­
NOPOLU u p Marka Schlifki,— w WIEDNIU „zum Todten- 
kopf“ Bogener gasae Nr. 317 w mieście. (1 1 0 8  1 -6 )

'jfflS B C *  Podpisany w yjednał gobie od jednego z p ier- 
wszych przedsiębiorców nader korzystne warunki 

i dla tego może dostarczać

soli ze salin bocheńskich
w najwyborniejszych gatunkach, po najum iarkowańszjch eo­
nach i niemniój podejmować się dostarczania soli
Z  ’m 7 W S E : i L . T < ^ a E K X ,

jako to : soli dla bydła, do naworn, ziolonej i s z p i c a  zw a- 
nól. równio po umiarkowanych cenach. Otworzywszy tedy nowy

SKŁAD SOLI
w Tarnowie przy ulicy Bernar­

dyńskiej pod L. 173,
uprasza o liozno zamówienia, za których szybkie i rzetolae 

załatwienie ręczy.
C ennik  bez udzia łu  p o śre d n ik a :

Sól w beczkach lub bałwanach en gros 8  zlr. 20  cent.
o dla b y d ł a ..................................................2  „ 70 „
« z i e lo n a ...................................................... 7 „ 60  „
Z s z p i c a .......................................................7 „ 2  „
( i  22-1- 3) M. Lnxenberg.

Doniesienie Jarmarczne.
M am h o n o r  o św iadczyć szanow nej P ubliczno­

ści, iż p rzyw iózłem  na zbliżający się  ja rm ark  t u ­
tejszy  n ajnow sze to w ary  b law a tn e , je d w a b n e , w e ł­
n iane i b aw e łn ian e , ta k ie  sukno , p łó tno  i b ie li­
zny  s to ło w e  w  różnych g a tu n k ac h  i po n a jtań szy ch  
cenach .

L okal sprzedaży  na S tra d o m iu  w  K am ienicy  
pana S. W e k s le ra  pod  N r. 1 4  nap rzec iw k o  u rz ę ­
du  cłow ego  i  w m ieśc ie  na ryn k u , w  budzie  p o d  
m oją firm ą N r. 1 0 0 .

(1099-4-8) J. R U term a n n .
W  D r u k a r n i  „ C Z A S U ." Rządzca Drukarni, Antoni Rothcr.


